
Nr. 28. Kraków, Środa 28 Stycznia 1891. Rocznik 01,

Przedpłata w ynosi:
w Krakow ie:

miesięcznie fi .żh \, kwartalnie 3  złr , 
półrocznie 6 zli?, rocznie fi«  złr.

Zn odnoszenie do domu dolicza się 
1 $  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgiersk iej:

miesięcznie fi złr. 3 5  cnt.. kwartalnii

U R J E R

Z  i'ó!i or/n fi wr/nie S€b zlr.

Numer pop ił) ik*  $» cni. wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, luli jego miejsce 
za pierwszy raz f  O  oentńw. za instę- 
pne po 5  ciulów . — D rolinp ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu. Iłustym diukiem ] o 5  rui. .ul 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oa!(>- 
szeii ' i i i  cnt. ,.JłKcyŁłancLl cni.

od wiersza.

Adres dla telegram ów:

„  K  [ J B J E B “  —  K B / L K Ó W .

Rękopisów Redakcja i te  zwraca.

3 F L E S 3 3  A .  O  - A - ADMINISTRACJA: ulica Szewsk KT r. 7 , I. piętro

Gazeta Lwowska  w części urzędowej 
zamieszcza następujące obw ieszczenie:

1.

„Jego ces. i król A postolska M ość ia- 
czyi N ajwyższym  patentem  z dnia 23 b. 
m. rozwiązać teraźniejszą Izbę D epu tow a­
nych R ady P aństw a i rozporządzić bez­
zwłocznie przedsięw zięcie uowych powsze­
chnych wyborów.

W sk u tek  resk ryp tu  J E . 1 ana M inistra 
spraw  w ew nętrznych z dnia wczorajszego 
rozpisuję stosownie do przepisów  §§. kil 
i 22 ustawy z dnia 2 kw ietnia 1873 Dz. 
u. p. N r. 41 powszechne w ybory do R ady 
P ań stw a w K rólestw ie G alicji i Lodom e- 
rji wraz z W ielkiem  K sięstw em  K rakow - 
skiem  i ustanaw iam  term in w yborów : 

w kurji gm in wiejskich na dzień 2 -g o ; 
w kurji m iast na dzień 4 -g o ; 
w Izbach handlowych i przemysłowych 

aa dzień 6-go ;
w kurji w iększych posiadłości ziem skich 

na dzień 9 m arca r. b,
W ybory te b fd ą  przedsięw zięte w po­

wyżej oznaczonych dniach w m iejscach 
wyboru ustaw ą przepisanych.

Bliższe postanow ienia co Jo  godziny i 
lokalności, w których wybory mają  sję 
odbyć, będą podane do wiadom ości up ra­
wnionych do głosowania kartam i leg ity- 
m acyjnem i, k tóre im w właściwym czasie 
będą doręczone.

Lw ów, 25 stycznia 1891.
C. k . N am iestn ik  

Baden i  w. r.

U .

Z powodu rówuoczesnego rozpisania po 
wszechnych wyborów deputow anych do R a ­
dy  Raiistwa z Króluj,w-a G alicji i L odo- 
m erji wraz z W ielkiem  K sięstw em  K ra ­
kow skim i ogłasza się w myśl §. 25 j i t .  aj 
ustaw y z dnia 2 kw ietnia 1873 Nr. 41 
dz. pr. p. w dzienniku urzędowym  listy 
wyborców z wym ieniouych w dodatku  do 
ordynacji wyborczej R ady państw a 20 o- 
kręgów  wyborczych w kurji w iększych 
posiadłości ziemskich z oznajmieniem, że 
reklam acje mogą byó wniesione do c. k. 
Prezydjum  N am iestnictw a we Lwowie w 
przeciągu 14 dni, licząc od dnia tego o- 
głoszenia.

R eklam acje wniesione po upływ ie tego 
term inu, nie będą uwzględnione.

Co do w ykonyw ania praw a w yboru, 
zw raca się uwagę wyborców na postano­
wienia §§ 12 do 16 powołanej ustaw y.

Jeżeń  posiadłość g iun tow a upraw niająca 
do wyboru w tej kurji je s t  w spólną ta b u ­
larną w łasnością dwóch lub więcej w spół­
posiadaczy, wykonywa z pom iędzy nicli 
ten praw o wyboru, którego reszta w spół­
posiadaczy wyraźnie pisem nem  pełnom o­
cnictwem do tego upoważni.

U praw nieni Jo  w yboru w tej kurji w 
kraju zam ieszkali otrzym ają k arty  legity­
m acyjne w prost z urzędu.

Tych zaś do wyboru w powyższej kurji 
wyborczej upraw nionych, k tórzy  w kraju 
nie m ieszkają wzywa się niuiejszem , ażeby 
o karty  legitym acyjne zgłaszali się do c. L 
starosty  urzędującego w m iejscu wyboru.

Z Prezydjum  c. k Namiestnictwa

Ściślejszy kom itet wyborczy na w scho­
dnią G alicję zebrał się wczoraj i uchwalił 
organizację w yborczą po pow iatach , tu ­
dzież odnieść się do prezesa kom itetu  ks. 
A dam a Sapiehy, bawiącego obecniej w Bil- 
czu, względem ja k  najrychlejszego zebrania 
pełnego kom itetu  centralnego.

W ydział krajow y odniósł się w sprawie 
sta ty sty k i w ypadków  pożarów  w kopal­
niach do starostw a górniczego w K rako ­
wie, podnosząc w swem piśm ie, iż z o- 
dezw wyższych sądów krajow ych przyszedł 
do tego przekouania, że oprócz orzeczenia 
znawców sądowych, bywa wydawane i służy 
uieraz do tych orzeczeń za podstaw ę do­
chodzenie urzędników  górniczych państw o 
wyeh. Z tego powodu upraszał W ydział 
krajow y starostw o górnicze o zakom uniko­
wanie mu tych orzeczeń c k. urzędów 
górniczych, w w ypadkach ważniejszych, 
będących przedm iotem  sądowo - karnych 
dochodzeń, g d y ż - z d a n ie m  W ydziału k ra ­
jowego -  zebrany w ten 8p0e6b m aterjał 
rzuci zapewne me mało św iatła na przy-
czynj ty ch nieszczęśliwych wypadków, 
których  uniknąć w zupełności zapew ne nie 
można, ale k tórych  ilość i i . c z b ę o L T  
m niejszyć powinno by" staraniem  zarówno 
władzy państwowej i krajow ej, j a k j os(j b 
fachowych.

W  w ybornie redagowanym  7~rzewodni-  
k u  hi g jen u zn y m  spotykam y bardzo ważny 
artyku ł „O  szkodach gospodarstw a dom o­
wego11. Ran J .  . (jcst  togpierwsza litera 
nazw iska znanego i powszechnetc pow aża­
niem się cieszącego filantropa krakow skie-

i go) zaznacza przedew szystkiem , że wszy- 
j scy uczeni i uieuczeoi godzą się na to, iż 

zdrow ie ludzkie zależy od stosownego od 
żywiąuia się i w pewnej m ierze od do b ro ­
bytu. N ie wszędzie przecież je s t dobro 
byt, gdzie mąż dosyć grosza do dom u 
przynosi i nie zawsze tan ; ja d a  rodzina 
dobrze i zdrowo, gdzie w szystkiego do ­
sta tek . Zależy to  bowiem od gospodyni 
dom u, a choćby mąż p racą  się zam ęczał i 
obfity z  niej plon znosił do dom u, jeżeli 
żona n ieradna nie umie rozsądnie domem 
zarządzić, szczęścia nie będzie, zdrow ia 
nie będzie i wszystko powoli zm arnieje. 
P odstaw ą szczęścia dom owego je s t nie­
w ątpliw ie kobieta, dobra a m ądra, ta, któ 
ra chce i potrafi ład i porządek utrzym ać, 
ta  k tóra oszczędzać um ie, a wie rów no­
cześnie, w czem oszczędzać nie wolno, ta  
k tó ra  niety lko rodzinę swą całą uszczęśli 
wić pragnie ale w właściwy, racjonalny 
sposób zdąża do tego, słowem zacna i ro ­
dzinę nad wszystko kochająca, a zarazem 
rządna i w praw na gospodyni. Zacnych ko ­
bie t u nas, dzięki Bogu, bardzo wiele, 
dobrych atoli gospodyń — mało, bo i 
zkądże b rać  się m ają ?

W  szkole publicznej dziew cząt gospo­
darstw a domowego nie uczą, ledwo do ­
rywczo usłyszą one w tym  względzie ja k ą  
u w agę; na naukę tego przedm iotu wykła- 
danego w muzeum techniczno-przem ysło 
wem nie w modzie uczęszczać; dawniej 

, sza lwowska, a świeżo w K rakow ie otw ar­
ta  szkoła sług  mało dają praktycznego 
w ykształcenia, — a jedyna w kraju p ra ­
k tyczna szkoła tego rodzaju, założona i 
u trzym yw ana w spaniałom yślnością wicikiej 
czci godnej pani jenerałow ej hrab iny  Z a­
moyskiej w Zakopanem , potrzebom  całego 
kraju  zadość uczynić nie może. W ięc g o ­
spodarują nasze m łode gosposie ta k , jak  
je  m atk i lub szafarki albo kuchark i n au ­
czyły, z b raku własnego dośw iadczenia, z 
b raku  naukow ych podstaw , gorliw ie kon ­
serw ując w szystkie zakorzenione błędy. O  
ulepszenia, jak ie  w prow adzićby się dały i 
jak ie  z wielkim d la gospodarstw a dom o­
wego pożytkiem  gdzieindziej zaprow adzo­
no, mało troszczą się u nas ; gospodar­
stw a domowe nietylko nie rozw ijają się 
ale stanowczo upadają. D ziś już mało 
gdzie uWfcją. chłeb dobry w ypiekać, n a­
wet chłopi iadają coraz powszechniej chleb 
kupiony, żydow ski —  i choć w nieiednej 
chacie biedy nie ma, powszechnie Indzie 
żywią się licho, bo się lepiej żyw ić me u- 
tnieją. A ileż to rzeczy u nas m arnieje ie- 
dynie dla tego bo ich należycie zużytko­
wać nie um ieją! W ięc czas wielki zw ró­
cić powszechną uwagę na popraw ę gospo­
darstw  domowych, —- czas wielki właśnie 
dla te^o , iż skargi na biedę i liche zd ro ­
wie coraz są pow szechnkjsze.

W  tym  k ierunku obudził się najpierw  
ruch większy w Niemczech, a mianowicie 
w edług relacji pism a „H um aoitiit11 w W ir- 
tem bergji, gdzie po roku 1880 cztery za­
łożono szkoły, których celem je s t:  dostar 
czenie dorosłym  dziewczętom z mieszczań^ 
skich i w ieśniaczych rodzin sposobności 
do nabycia tych w iadom ości i tej w pra­
wy, ^które d< prow adzenia skrom nego go­
spodarstw a dom owego są konieczne — 
przyzwyczajanie do czystości, punktualno­
ści i porządku , oraz pouczanie o zasadach 
utrzym ania zdrowia i pielęgnow ania cho­
rych. K u rs  nauki trw a sześć miesięcy, o- 
p ła ta  za jedną uczennicę wynosi 4 0 —60 
centów  dziennie. Św ietne wyniki tych 
szkół zachęciły do zakładania podobnych 
w W K s. Badeńskim , w Saksonji, B aw a- 
rji i w P rusach. I  w A ustrji rozwija się 
ich już kilka z rzeczywistym  dla ludności 
pożytkiem , mianowicie w M oraw ji i w 
Czechach, gdzie w osta tn ich  latach dwie 
tego rodzaju szkoły w K ukleu ie i Fried- 
landzie powstały. Szkoły te w szystkie nie 
są jednakże na jednę  m odłę prowadzone, 
co zresztą bardzo je s t słuszne, bo inne są 
potrzeby dziewcząt m iejskich, k tóre p ra ­
w dopodobnie w m iastach m ieszkać i dom 
prow adzić będą —  a inne dziew cząt we 
w siach zam ieszkałych. W  szkołach wiej­
skich zw raca się szczególną uw agę na o- 
grodnictw o, na chów drobin i bydła oraz 
na m leczarstwo, wyrób m asła i serów. Z 
szkół tego rodzaju używ a wielkiej sławy 
szkoła na wyspie M ainau (W K s. B adeń- 
skie), w której nauka odbyw a się przez 
dw a półrocza, każde po 5 m iesięcy. — Za 
naukę i m ieszkanie opłaca każda uczenni­
ca po 20 m arek za półrocze, a oprócz te ­
go za ż- n  lość 1 m arkę dziennie. Podaje­
my um yślnie te szczegóły, bo u nas tak  
wiele je s t panien darem nie na męża cze­
kających, tak  wiele kandydatek  nauczy­
cielskich bez w idoków  lepszego pow odze­
nia, iż — zdaniem naszem — wiele z nich 
nie ty lko zasłużyłoby się dobrze społe­
czeństw u, ale i przyszłość swoją mogłyby 
dobrze ubezpieczyć, gdyby się nauce go- 
spoG rstw a dom owego poświęciły. N a  wszy­
stk ich  niem al polach pracy kom ecej je s t 
przepełnienie, nie m a go w zakresie 
gospodarstw a dom ow ego , a mianowicie 
w iejsk iego ; dobrych, w ykształconych w 
swym zawodzie gospodyń", szafarek n iem a 
u nas prócz tych niewielu, k tó re  wyszły 
ze szkoły jenerałow ej hr. Zam oyskiej.

W  szkołach przeznaczonycł dla dzie­
w cząt m iejskich, uw zględniają przeważnie 
naukę gotowania.

Szkołę gospodarstw a domowego można 
O g lę d n ie  bardzo małym kosztem  u trzy ­
m ać, byle się znalazł k toś gorliw y, k tó ry ­
by chciał spraw ą tą  się ząjąć. A zaiste 
me je s t oua malej bardzo wagi. K to  zna

trochę głębiej nasze stosunki, ten przygna, 
że nasza ludność, mianow icie uboższa, bar­
dzo źle się żywi, a nie jedyn ie  z powodu 
braku funduszów, ile raczej z n ieum iejęt­
ności racjonalnego użycia zarobku. I  w tym  
kierunku praca je s t p o trze b n a , —  a oplu 
ci się ona sowicie lepszem  zdrowiem, o- 
góiu — i lepszą j-g o  m oralnością.

KURIER LWOWSKI

* Arcybiskup F elińsk i przybył do Lwo­
wa.

* Gazeta Narodowa  dowiaduje się, że p. 
W ładysław  R ieger, dyrek tor banku hipote­
cznego wniósł po 24-letniej służbie rezygna­
cję z zajmowanego stanow iska, k tórą Rada 
nadzorcza na ostatniem  posiedzenia p rzy ­
jęła.

* Na posiedzeniu Tow arzystw a lekarskie­
go zdawał dr. Opolski spraw ę z doświad­
czeń, czynionych nad limfą Kocha. Obejmo­
wały one okres czasu od 19 grudnia do 
24 b. m., w którym poddano leczeniu g ru ­
źlicy 19 osób. Zrobiono w tym czasie l iO  
iujekcyj ze średniem powodzeniem.

* Onegdaj wybuchł tu  pożar w niewy­
kończonej kamienicy p. O berhardta przy 
ul. Gródeckiej. Szkody dość znaczne.

* Pod kaplicą na W ulce, jak  donoszą 
miejscowe pisma, zebrało się onegdaj k il­
kuset młodzieży szkolnej, rzemieślniczej i 
akadem ickiej i śpiewało pieśni patrjotyczne, 
z okazji rocznicy styczniowej. W racającą 
młodzież z pochodniami rozpędziła policja, 
a k ilku  akademików aresztowano.

* Do izby handlowej wybrany został z 
kategorji I II . przem ysłu w 7 okręgu p. 
Bolesław- Długoszewski, inżynier cywilny 
we Lwowie.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z Sędziszowa piszą nam dnia 22 s to ­
cznia: W  kościele parafialnym odprawiono
żałobne nabożeństwo zet poległych braci, w 
roku 1863. Mimo zasypów śniegowych ya- 
pełnh-ny był kościół pobożnym i, Widzjęjiił^fe 
zgromadzonych okoto kaiafalka okoliczuyeh 
obywateli, urzędników dóbr Sędziszowa i 
cukrowni, m ieszczan, '.Kościan, wyrobników, 
nawet dzieci. W szyscy byli pobożnie eN- 
strojeni. a boleść żałoby uw ydatniała się 
obliczach zgromadzonych Sumę celebrował 
ks Sapecki, wielce od w szystkich szanowa­
ny i zasłużony tak  w parafii, jak  i w ca­
łym powiecie proboszcz miejscowy. Zaś mo­
wę żałobną, pełną ducha miłości i pociechy 
wygłosił ks. Jan  Kozak,1®,miejscoww wi­
kary.

* W iec ludowy zwołują do Kołomyi tam ­
tejsi młodzi Rusini na dzień 2 lutego. P ro ­
gram  wiecu, w edług kołoinyjskiego tygodni­
ka, je s t następujący: 1) Jak  załatw iać wspól­
nie handlowe i przemysłowe s p ra w y ; 2) 
Czego mają włościanie przez swoich po­
słów w Radzie państw a żądać; 3) Jak 
mają się w łościanie naszego okręgu wy­
borczego, przygotow ać do wyboru po­
sła do Rady państw a, i 4, Czego wło­
ścianie mają żąć adj od swoich posłów Sej­
mu krajowego. Wiec ten zwołują p p . : dr. 
Daniłowicz i Harasymowicz z trzech po- 
wiatów, a to : kołoinyjskiego, śniatyńskie- 
go i kussowskiego, a jako motto figuruje na 
zaproszeniach: „Rozumem i jednością do 
wspólnego dobra Oczywiście, że główny 
cel tego wiecu są wybory do R ady pań­
stw a z powyższego okręgu wyborczego, 
w którym  jak słychać kandyduje dr. Dani- 
łowicz.

* Rada gminna m- Złoczowa nadała je ­
dnogłośnie dr. Edwinowi P łażkow i, s ta ro ­
ście i W incentemu Gnoińskiemu, marszał­
kowi Rady powiatowej, w uznaniu ich zna­
komitych zasług położonych około dobra m- 
Złoczowa, honorowe obywatelstwo.

* Z Brodów piszą do P z e n r i k a  f o l ,  
że 25 b. m. sługa kolejowy Turkowski 
przy odczepianiu maszyny padł na szyny, 
tak fataln ie , że koło przeszło mu przez 
szyję i oddzieliło głowę od tnłowia.

* Parobek Ilko Pyś z P a p o w ie  pud 
Przem yślem , znany hulaka i sta ły  gość w 
karczm ie, podpiwszy sobie onegdaj, powró­
cił w nocy do domu, a zbudziwszy swego 
ojca Fedka, zażądał od niego pieniędzy na 
wódkę. Ojciec odmówił żądaniu i rezkazał 
likowi położyć się spać. Ilko rozgniewany 
jednak odmową, porwał za siekierę i zadał 
nią ojcu cios w lewą rękę. W yrodnego sy­
na uwięziła żandarm erja i oddała w ręce
sprawiedliwości.

W spraw ie obsadzenia stolicy gnieźuień- 
skiej pisze Ostpreusńsche P r e & Ł

„R ząd prusk i porozumiały się ju ż  z |  
kurją, co do obsadzenia arcybiskupiej s to ­
licy gnieźnieńsko - poznańskiej. N astępcą 
św. \V ojciecha będzie Polak, ale rozum ie 
się tak i, o k tórym  rząd będzie miał pe­
wność, iż nie nadużyje swojego stanow i­
ska na cele polskiej propagandy. -Jul się 
z najlepszego źródła dowiadujemy, wcho­
dzą obecnie dw aj kandydaci w rachubę, 
t. j. k"s". prob. wojskowy dr. Leon M iecz­
kowski z G dańska  i ks. prob. hr. Poniń- 
ski z K ościelca. Jeden  z wymienionych 
duchów,jj^ch zostank  arcybiskupem . Ojciec 
św. oddał w ybór m iędzy nimi w ręce 
rządu prusk iego .11

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Cesarz W ilhelm nadał ks. dziekanów 
Kunertowi, znanemu germ anizatorowi, order 
czerwonego orła IV. klasy.

* Na posiedzeniu katolickiego Towarzy 
stwa ludowego w Pelplinie, które odbyło 
się dnia 25 b. m. w ygłosił jeden z ducho­
wnych odczyt na tem at: „ Jak  się rządziły 
wioski przed 300 l a ty ? “ a jeden z człon­
ków mówił następnie o „Przyczynach naszej j 
b ie d y 1. j

* Na posiedzeniu T ow arzystw a rolniczo- ' 
przemysłowego w Nowem mieście (P r. zach.) 
mial p. Piotrow ski ze Skarlina odczyt na j 
tem at: „Dlaczego rolnik zmuszony je s t dziś j 
inaczej gospodarować, aniżeli nasi przód- \  
kow ieu. iP

* Staraniem Tow arzybtw a Przem ysłowe-; 
go w Koronowi© przedstaw ią -.am atorzy na, 
cel dobroczynny trzy  szcuki p. t . : „F atąl-j 
na szafa11, „K assandra1* i „Słowiczek11.

* Pniew y. W niedzielę 25 b. m wieczo-1 
rem o godzinie ’/28 odbyło się na sali p. 
b a l  laka przedstaw ienie am atorskie J fo w a- 

j . 7vsf,t.va Przemysłowego. Odegrano :
sze11 i „W erbel domowy11. Po przedstaw ie­
niu odbyła się zabawa z tańcami.

KURIER WARSZAWSKI.

* Doktor Bujwid w ynalazł środek p rze­
ciw sucliotoii i nazw ał go fuberkuliną. Jak  
sam utrzym uje, odkry ł go, na dwa ty g o ­
dnie przed drem Kochem.

* Ostateczne rozstrzygnięcie konkursu 
architektonicznego, rozpisanego przez To­
warzystwo sztuk pięknych , z powodu n ie­
przewidzianych trudności, odłożone* zosta 
k> do 29 stycznia b. r.

1 - * Gród sy ren i, idąc za przykładem in ­
nych wielkich stolic europejskich, u rzą­
dza w czasie pory karnawałowej Dale: 
kraw ieckie, szew sk ie j, fryzjerskie, k o tla r­
skie i t. (]. W ślad za niemi idą zabawy o- 
ciemnialych, kulawych , a nawet głuchonie­
mych. W  sobotę, przy ul. Piwnej, odbył się 
piknik tych ostatnich. Muzyka raźnie przy­
gryw ała, a pozbawieni słuchu i mowy, po­
ruszali się w ta k t wybornie i każde skinie­
nie F ikalskiego wykonywane było z niezwy­
kłą precyzją Chociaż nie słyszeliśmy krzy- 
ku i w rzawy, tańczono z werwą i animu­
szem do godz. 7 rano.

* P rzyjezdni z Sosnowic opowiadają, że 
tam wybuchł strejk  w kopalniach węgla. 
Przeszło dwa tysiące robotników wzięło w 
nim udział, a na miejsce wysłano wojsko z 

.Częstochowy i P iotrkow a. Je s tto  pierw szy 
strejk, ja k i się przy trafił w Królestw ie.

* Już  nietylko wsie dostarczają kontyn- 
gensu eraigląntów  do B razylji, ale i w W ar­
szawie znajdują się am atarow ie jazdy za 
Ocean. W tych dniach właściciel sklepiku 
wraz z całą rodziną wyjechał do B razy lji’ 
a w ślad za nim podążyło k ilkn  rzeźników ’ 
którym handel mięsem , nie bardzo tutS j 
dopisywał.

N O M I N A C J E .

* Rada szkolna krajow a zam ianowała p- 
W incentego Tyrana, zastępcą nauczyciela 
przy gimnazjum w Rzeszowie.

* N am iestnik, jako prezydent galicyjskiej 
dyrekcji lasów i dóbr skarbowych, zamia­
nował kancelistę przy tejże dyrekcji, Jana 
Sieleckiego, oficjałem kancelaryjnym , a o- 
próżnione dwie posady kancelistów  przy 
tejże dyrekcji nadał Edwardowi W itoszyń- 
skiemu, kanceliście przy sądzie powiatowym 
w Komarnie i Stanisławowi Zaleskiemu, 
ukwalitikowanemu podoficerowi rachunkowe­
mu 77. pułku piechoty.

sko nauki i sztuki, gdzie królow ali S nia- 
deccy i Poczobuty, teraz choruje na ane- 
m ję um ysłową, a przyczyną tego w szystkie­
go są —  m iłe i błogosław ione rządv r o ­
syjskie, k tóre od 1863 r  zapisują się c ią ­
gle krw aw em i głoskam i w naszem sercu i 
pam ięci.

Co prawda i w W arszawie dzieje się 
me lepiej, lecz tamtejsza ludność, wobec 
prześladowania i ucisku, rąk nie opuściła, 
ale wzięła się gorączkowo do pracy i oświa 
ty, a swoją wyższą inteligencją imponuje 
nawet M oskalom .

U  nas je s t  zupełnie inaczej. K ażdy L i-  
1 'vm r °dzi się ju ż  fata listą . G dy mu się 
dom pali, nie ra tu je  go, bo to  d opust Bo- 
h -  \  obdzierają czynow niki, uie bro­
ni się i nie skarży , bo to ta k ie  wola O pa- 
trzuości. W  całym kraju  w yrobiła się p e ­
wna bierność i wszyscy schylili głowę 
przed ciem iężcam i. A  je d n a k ie  i tu  uie 
b rak  patrjo tyzm u, ale teu śpi snem letargi- 
cznym  i ty lko  jak i kataklizm  europejski, 
może go w yrw ie z tego stanu apatycznego 
i przyw oła do życia.

O  polityce rozpraw iać nie wolr.o, gdyż 
posylaja na S y b erję , sz tuką i lite ra tu rą  
się uie zajm ują, bo te  dwie gałęzie wie­
dzy zupełnie zam arły, więc dla przepędze­
nia czasu, g ra  się w karty . M łodzi i s ta ­
rzy, ubodzy i bogaci, m ężatki, parmy, na­
w et m atki, dnie i noce przepędzają przy 
zielonym sto liku , a nam iętność weszła już  
w krew  i zastępuje pokarm  duchow y i 
cielesny

W  chwilach wolnych od gry , zajm ujem y 
się p lo tkam i, a obm ow a bliźniego, .zalicza 
się do najiilubieńszych tem atów  rozmowy. 
P lo tk i te, przechodzą zw ykłą granicę nie­
wieścich  ̂kom eraży i uie raz szkodzą n a­
w et ludziom , zajm ującym  w ybitne s ta n o ­
wisko, ja k  się niedaw uo przytrafiło drowi 
D ębow skiem u. P ro feso r gim nazjalny p .  S i- 
niawski, uległ silnem u cierpieniu g a .d ła . 
Lekarze osądzili, że operacja jest niezbę­
dną i zawezwano ch iru rgów : D ębow skie- 
go i Jundziłła . C iiory, um arł pod uoźem 
1 lotem błyskaw icy rozniosła s:ę wieść, że 
g<y zam ordow ał dr. D ębow ski, skutkiem  
niezręcznego cięcia. Nie pom ugła ekshu- 

’ m acja zw ło k S  aorasjdzs-*#, -Żfe-SwHiaL9g’.. 
um arł na apopleksję, a operacja była nie­
uniknioną. P ro tokó ł podpisały  największe 
powagi m edyczne i ten został ogłoszony 
w Wileńskim , Wiesiniku.  N ie zam knęło to 
jednak  ust dew otek i bajczarzy, a nieszczę- 

, śliwa ofiara złych języków , dziś może u- 
mrzeć z głodu, bo n ik t go nie chce z a ­
wezwać do chorego.

Tym czasem  inni k radną i rozbijają w 
dzień biały, a cieszą się szacunkiem ogól­
nym, bo m ają pieniądze i w ydają sute 
uczty. W ogóle, w ostatn ich  20 latach, po­
ziom m oralności, ogrom nie się obniżył, a 
temu winni ty lko  nasi opiekunowie, k tó ­
rzy wszclkiemi sposobam i stara ją  się zgan- 
grenow ać tn te jsze społeczeństwo. P raw dzi­
wa to G ehenna łez i niedółi, a co najgor­
sza, że nie ma nadziei popraw ienia s to ­
sunków , bo nieubłagana Nem ezys, karze 
i chłoszcze za winy niepopeluione przez 
dzisiejsze pokolenie.

C hciałbym  coś napisać weselszego, ale 
ztąd je s t rzeczą często niemożliwą. M oska­
le chcieli sie naw et rzucić na N ajśw iętszą 
M atkę O strob ram ską , lecz nagła śm ierć 
i'cb prow odyra, arch im andry ty  w ileńskiego, 
obezw ładniła ich chwilowo. Rozkazu je ­
dnak nie cofnięto i możemy się spodzie­
wać, że w ja k ą  ciem ną noc, wywiozą J a 
do K ijow a, lub Suzdalskiego k lasztoru

B ank wileński prosperuje, jeżeli pom y­
ślnością można nazwać, że dyrek to rzy  i ak - 
cjnnarjusze, b iorą grube dyw idendy, bo 
osta tn i jego wykaz jasno p rzedstaw ia bie- 
W  \ n .z? w â^cicieli m iejskich i wiejsjłich. . 
W drugiej połow ie g ru d n ia , wystawiono 
na sp rzedaż 126 dom ów  i 634 m ajątków. 
C yfry, aż nad to  za siebie przemawiają. 1

B ank  handlow y mniej się fortunnie przed­
staw ia. D eficyt wynosi 540000 rs. i m ini­
s te r finansów rozkazał, albo zlikwidować 
cały in teres, lub  nową wpłatę, po 140 rs. 
na akcję. O skubani posiadacze tych nie- 
bardzo cennych papierów, jednogłośnie u - 
ch walili złożyć żądaną gotów kę i bank, j 
w dalszym ciągu, będzie, uszczęśliw iał kre 
dytem  brodatych synów M erkurego.

W ilno  22 stycznia.

Jeden z naszych fizjologów, zajmujący 
się studjowaniem charakterów ludzkich, w 
przejaździe przez Wilno zauważył, iż ni­
gdzie nie spotkał tyle smutnych twarzy, 
co w dawnej stolicy Gedymina. I rzeczy­
wiście nie pomylił się, gdyż miasto nasze 
na pierwszy rzut oka  ̂ wygląda, jak cmen­
tarz, zasiany mogiłami i g^ooami. N ikt na­
wet nie przypuściłby, że posiada w swych 
muraei. przeszło sto tysięcy mieszkańców, 
a rzadkie indywidua, jakie spotykam y po 
nlicach, wyglądają tak ponuro, jakby po 
napadzie tatarskim, lub przemarszu armji 
rosyjskiej.

Ów tak dawniej ruchliwy gród, siedli­

GŁOSY PRUSY
z powodu rozwiązania Izby 

poselskiej.

Uwaga ludów  naszej m onarchji je s t obe- 
cme zwrócona na sytuację, ja k ą  stworzyło 
rozwiązani® _ Izb y  poselskiej R ady  pań ­
stwa. N ic wivc dziw nego, że p rasa w obszer­
nych artykułach ^omawia powody, k tóre 
skłoniły rząd do odw ołania się do w ybor­
ców i zapytuje z w idoczną obawą, co to 
będzie po nowych w yborach, k tó re  za 
pięć do sześciu tygodni już wszędzie będą 
dokonane. N iektóre glosy prasy zapisali­
śmy we wczorajszym num erze, w dziale p o ­
litycznym i w te legram ach. D ziś p rzy stę ­
pujemy do dalszego ich przeglądu.

P rzedew szystkiem  w ypada zapisać, że 
wszystkie dzienniki w iedeńskie przyznają, 
z niezwykłą u nich o tw artością, że aż do 
chwili ukazania się niedzmlnego num eru 
Gazety  i r zędowej  nie m iały żaduej wia­

domości o reskrypcie cesarskim, jakkol­
wiek niektóre czerpią swe wiadomości od 
urzędników zatrudnionych w biurach mi- 
nisterjalnych.

N ie świadczy to przecież o dyskrecji 
urzędników ministerjalnych, bo ci według 
doniesienia Pester Lloy.la  nie mogli o czem- 
kolwiek wiedzieć, albowiem uchwala o roz­
wiązaniu Izby poselskiej zapadła dopięto  
na radzie gabinetowej, która odbyła się w 
czwartek.

Jakież były tej uchwały motywa. \ v- 
mieniony dziennik odpowiada na to pyta­
nie, że półurzędowy komunikat powiada 
dosyć wyraźnie, ż e  po dotychczasowym 
parlamencie wskutek zmian w ustro ju  
stronnictw, n iem ożn a .się  już  było spodz ie­
wać korzystnej działalności. .T o  — pi­
sze półurzędowy dziennik peszteński, —  
był powód dostateczny, a więc nie p o ­
trzeba szukać innych odleglejszych. W  rze ­
czy samej centralny austrjaeki parlament, 
coraz więcej zaczął ulegać wpływom sej­
mów krajowych.

„Nadto było niebezpieczeństwo, b- wsku­
tek odstępstwa wielkiej części staroczeehów, 
oraz z powodu rozdziału, jaki powstał mię­
dzy Słowianami a konserwatywnymi N iem ­
cami, konglomerat, z którego składała się 
większość, niebawem się rozpadnie. Sprawy 
obojętniejszego zuaczenia mógłby rząd z do- 

| tychczasową większością zaiatwiać, a leoroz-  
| wiązywaniu kwestyj zasadniczych uruduo 
j było myśleć. To też to, co nastąpiło, było 
: konieczne. Rozwiązanie Izby poselskiej sa­

rno przez się nie ma wielkiego zuaczenia, 
ale zasługuje na szczególną uwagę, jako 

■ znak rozpaczliwego położenia w Austrji11. 
1 W telegramie wiedeńskim donosi Pester 
' IJoyd , że powodem rozwiązania Izby po­

selskiej było przedewszystkiem rozbicie 
stronnictwa czeskiego, które niegdyś nalt- 
żaio do najsilniejszych podpór gabinetu 
nr. Taaffego. Ten ostatni przewidziały zda 
niem wymienionego dziennika, że staro- 
czesi pragnąc przy przyszłych wyborach 
ocalić choć część mandatów, opuściliby o- 
bóz rządowy i to właśnie czyniło obecną 
większość wątpliwą. “Hr. Trafie byłby więc 
w takim razie skazany N śkę i niełaskę

_ju^ ięęk idjL  -liberafów-
m ocy magLjy przeprow adzić t j  dżet. T ak i 
stan  rzeczy, przed samerni w yboram i był 

-naturalnie d la  rza-di bardzo m em iły, bo 
bez w iększości, na k tó rą  w każdym  wy­
padku  liczyć można, rozum ny mąż stanu 
nie zechce sterow ać nawą państw ow ą,

W  podobnym duchu pisze niemiecko- 
liberalna Nęue Freie Pressa. Czytamy w 
n iej: „Półurzędowy komunikat nie w spo­
mina wprawdzie ani słówkiem o sprawie 
ugody czesko-niem ieckiej, ale nie potrzeba 
wielkiej bystrości, aby odgadnąć, ze spra­
wa tej ugody jest punktem ciężkości no­
wej sytuacj. politycznej i przyczyniła się 
także najwięcej do jej wytworzenia. Zmia­
ny w układzie stronnictw, o których wspo­
mina dziennik urzędowy, są tak w ido­
cznym skutkiem  rokowań ugodowych, że 
W iener / t g .  uznała za stosowne o tychże 

nie wspominać. Wprawdzie skład rzą­
dowego stronnictwa nie byłby się zmienił 
przed przyszłemi wyborami, ale wpływ  
m łodoezechów potężniał tak szybko i od­
działywał tak potężnie na staroczechów, 
że nie wiedzieć, czego więcej uależało się 
obawiać, czy wzrostn stronnictwa m łodo- 
czeskiego, czy tez  ̂dobrowolnego przejścia 
na ich stronę większości staroczechów. 
Cokolwiekbądć by nastąpiło, rząd tracił 
najsilniejszą z® swycl podpór. W ypadało  
mu więc albo ustąpić, albo postarać się 
o inną większość. H r. TaatFe, jak widzi­
my, zdecydował się na to ostatnie a roz­
wiązanie Izby poselskiej -było pierwszym  
w tym kierunku ki okiem 11

V dalszym  ciągu w ypow iada N . Fr.  
Presse zd a n ie , że rozw iązanie parlam entu 
d o w o d z i, iż rząd  nab ra ł przekonania o 
n.em ożliwości p ertrak to w an ia  z N iem cam i 
w Pradze, wobec antyniem ieckiej po lityki 
d ra  D u n a je w sk ieg o  we W iedniu. Z azna­
czywszy dalej, ż t  najnowszy reskrypt ce­
sarsk i je s t  dowodem związku, ja k i istnieje 
m iędzy Sejm am i krajow em i a R ad ą  pań­
stw a, pisze liberalny d z ie n n ik : „R ozw ią­
zanie Izby poselskiej je s t wyznaniem , że 
dotychczasow em i drogam i, k tóre m owa 
tronow a z r. 1885 i dek laracja hr. Taafte 
go z dnia 13 grudnia 1889, w skazywała, 
jak o  jedynie prowadzące do celu, rząd  
nadal kroczyć nie może*.

KoreDpondenł N  Fr. Presse donosi z 
P ra g i, że tam wśród posłów z prawicy 
jest przekonanie, iż rząd pragnie wyjaśnie­
nia sytuacji, a nie chciał przystępować do 
dysansji budżetowej, opuszczony przez 
część prawicy.

Katolicki Vaterland  wiedeński, rów­
nież tłómaczy ważny krok rządu chęcią 
utworzenia stałej w iększości, której hr. 
Taaffemu zabrakło z powodu zajść w 
obozie czeskim. W  tym samym dnchu 
pisze większa częśc dzienników niem ie­
ckich , tak liberalnych, jak Konserwaty­
wnych.

W staroczeskiej Die Poli t ik  zaś cz y ta ­
m y : „R ozwiązanie Izb y  p oselsk iej było
najw iększą niesDodzianką, jaką  lir. Taaffe  
dotąd zgotow ał św iatu  polityczuem u. Nie 
ulega przecież w ątp liw ości, że citiszy  on 
się najzupełnitjszem  zaufaniem  m onarchy, 
a nadto je s t rzeczą pew ną, że żądaniu nie­
m ieckich liberałów , aby gab inet w zm ocnił 
s ię  przez przybranie członka z ich grona, 
uie sta ło  się zadosyć. Zdaje się , że naród 
czekają ciężkie dośw iadczen ia11.
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KARTKA Z DZIEJÓW

KIJOW SKIEGO UN IW ER SYTETU.
^ 8 5 5 —1 8 6 0 ;.

W Y JĄ T K I Z P A M IĘ T N IK Ó W  

Dra W Ł A D Y SŁ A W A  RUDNICKIKRO.  

P rzep isa ł 

D r .  A N T O N I  J.

glera już ipso facto  być uczciwym czło­
wiekiem; poznałem się na zdradzie, na 
podłości innych, wówczas okrzyczano mnie 
chytrym, przewrotnym itd. itd .— oto sądy, 
któremi nagradzano moją m iłość ludzi, 
m iłość, której, wierzajcie dotychczas się 
nie pozbyłem, chociażbym rad się pozbyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dlaczego mężczyźni nie lubią 

piszących kobiet?
przez

T .  W .

(Cis* dalszy).

Przez sześć tygodni prawie m ego po­
bytu w W arszawie, rozbierałem się tylko 
dla odmiany bielizny i w łazience do ką­
pieli, i złożyłem egzamin, który mi jednak  
do niczego nie posłużył K ., u którego by­
ły złożone moje pieniądze w znacznej czę­
ści, zbankrutował był w owym czasie, prze­
pisanej prawem opłaty złożyć nie mogłem  
i egzamin mój przepadł. W róciłem do Kra­
kowa, i tu żyjąc na kredyt w hotelu, oraz 
praktykując pod opieką D ietla , przesze­
dłem kursa przepisane prawem, pożyczy­
łem parę set złotych reńskich, z któremi 
udałem się do tańszego niż dzisiaj Wiednia, 
na dwa 3emestra i w końcu odbyłem d o ­
ktorat austrjaek’ , zaproszony niebawem  
na adjunkturę najpierw przy Dietlu, po­
tem przy Tejchmanie. Tu już otwarła się 
nowa na pozór karjera Drzedemną i to szc.zę 
śliwa. Praktyka z ramienia D ietlowego, da­
wała tyle, że żyć było z czego i podróżo­
wać i kształcić się, wreszcie profesura sta­
nęła na widoku, gdy raptem, dzięki temu 
powstaniu, przeciwko któremu bojowałem 
tak długo, któremu się opierając, nie j e ­
dnego zbałamuconego o prawdziwym sta 
nie rzeczy oświeciłem , musiałem wracać 
do kraju, a co się potem stało, doskonale 
wiecie. Od chwili pierwszego mojego prze­
jazdu granicy z powrotem, cała moja ka • 
rjera takim mozołem zdobyta, na zawsze 
p rze p a d ła ... Ten mój powrót, to chyba 
drugi krok fałszywy w mem życiu, o h o

Oto pytanie, które mi się nasuwało n ie­
raz z uczuciem zdziwienia a nawet przy­
znaję i lekkiej goryczy7. Zdawało mi się, 
iż powodem owej niechęci i niedowierza­
nia, tak ogólnie, a często w sposób przy­
kry okazywanych autorkom, jest trudna 
do rozwikłania mieszanina zazdrości, pe­
wnej dozy egoizmu, a nadewszystko za 
skorupienia w średniowiecznej formie wyo 
braźeń o ideale niewieścim.

uroku, z całej aureoli kobiecej N ie jestże  
to głośnem przyznaniem słuszności tym, 
którzyby pragnęli dla siebie zachować m o­
nopol sztuki ?

Mojem zdaniem panie te mylą się cał­
kowicie. Przypatrując się bowiem bliżej, 
należy przyznać, że pole do rozwinięcia 
umysłowych zdolności otwarte jest niemal 
ns równi obu połowom rodzaju ludzkiego 
i że krytyka z ust męskich dosięga za ­
zwyczaj nie samej istoty rzeczy, ale for­
m y często dziwacznej i często nieładnej, 
w której ta rzecz się przedstawia. Każdy 
ojciec n. p.  byłby bardzo rad, gdyby cór­
ka jego malowała tak pięknie, jak sławna 
Rosa Bouheur —  ale wzdrygałby się na 
m yśl obaczenia jej przebranej za chłopca 
okrętowego, co mówiąc między nami^.mo 
gło jeszcze kiedyś być oryginalnem (cho­
ciaż ładnem nigdyj, ale dziś, przy siwie 
jących włosach wielkiej artystki, musi co 

I najmniej dziwnie wyglądać. Niech mnie

I ukamienują, ale dalibóg nie wiem dlacze­
go absolutnie trzeba zrzucić suknię kobie­
cą, aby módz doorze odmalować krow ę’ — 
Może mi kto zarzucić, iż zbytni nacisk 
kładę tu na kwestję ubioru, ależ bo ta służy 
tylko jakoby za symbol, który bardzo 
wiele innych rzeczy za sobą pociąga. Cóż 
dziwnego n. p. że panna w pólmęskkm

ostatecznych konkluzyj. P rzy jm ując w ro­
dzone skłonności dziedziczne, w duszy dzie­
cięcia spowite, au to r w skazuje na ważny 
środek w ychow ania, opierający się na pod­
daw aniu (suggestion). W edług Guyau w y­
chowanie je s t zbiorem skoordynowanych i 
wyrozumowanych podda wań, au to r je s t prze 
konany, że poddawanie skuteczną odegrać 
może rolę w kształceniu dzieci tak pod 
względem psychologicznym , jak  fizjologi­
cznym. — K siążka je s t pełna bardzo cie­
kawych wyników badań znakomitego pisa­
rza. P rzek ład  odznacza się dobrą formą i 
w szystkiem i zaletam i jasnego wykładu.

K m u m n cMam*

KRONIKA LITERACKO ARTYSTYCZNA,

A  Monachijska szkoła muzyki i sz tuki 
dram atycznej, zostająca pod kierunkiem  jc -  
neralnego in tendenta teatrów  Perfa lla , ma 
być w najbliższym  czasie podniesioną na 
stopień akadem ji muzycznej i tea tra lnej,

A  W  Medjolanie zm arł w 70 roku ży­
cia m arkiz L uigi K apranica, przez długie 
la ta  bardzo płodny i ulnbiony powieściopi-

Brzmiała mi ,
ustawicznie w uszach skarga francuskiego O'011 nioże n,t śimaiioby prze nią wspo- 
pisarza Barbey cfAurevilly, wzdychające- ! gdyby umiała była zachować das
go za czasem, gdzie kobiety tyle tylko i cw tp  ,swojd koronę słodyczy i
znały z geografji, wiele sie nauczyły w wdzięku . Cóż dziwnego także, jeżeli mło
podróży (wątpię notabene,' aby i dziś dy człowiek rozmawiający z osobą odzia-
Francuzki o wiele więcej umiały), i sła- (choeby w częśc. tylko), podobnie jak 
wua odpowiedź Lucjana Siem ieńskiego pe- ou> usiłującą naśladować go czy to w ru-
wnej damie, polecającej mu swoje dzieła, cbach czy w mowie, mimowo me traci
że „lepiej piec placki, niż pisać pod plac- uszanowanie i zachowuje się —  me jak
| L “ Czyżby i Siem ieński tak mądry* z, kolegą —  ale jak z istotą osobnego ro-
dowcipny a dobry, ulegał utartym a bez- dzaju, me posiadający ani m ęskiego, ani

ubraniu  chwyci za papieros raczej, mż za j aiT v'dosM- P isa ł także dram aty, z któ- 
igielke, i że nie zaw aha się przed czyta- I ^  “ ajbardz.ej znane: „L a congiura dei 
niem i przedyskutow aniem  książeK, o k tó  - Fl68Chl 0raz »FraaceS" Oże-

podstawnym przesądom ?,
Odpowiedzi na powyższe pytania do­

starczył mi portret jednej z naszych uta­
lentowanych autorek, krążący po literac- \ 
kich czasopismach. Portret ten *) przed- : 
stawia osobę młodą, której nie brakłoby j 
świeżości i wdzięku, gdyby uie krótkie, j 
po męsku zaczesane włosy, męski kołnierz, j 
krawatka i „tużurek", a w całym wyrazie j 
twarzy pewne silenie się na m ęskość, wi- ; 
docznie sztuczne, a zatem nie bardzo 
przyjemne dla widzów. W ten sposób : 
zam iast obrazu młodej i zapewne ładnej j 
dziewczyny^ mamy przed sobą coś na

niewieściego uroku, Tego zaś aui ojciec 
dla córki, ani brat dla siostry, ani tem 
więcej mąż dla żony pragnąć uie może.

(Dokończenie nastąpi).

Ze stołu redakcyjnego.

mony byi z Polką, p Obniską.
A  Ignacy W arm uth, tenor, śpiewający 

obecnie we Lwowie, został zaangażow any 
do W arszaw y.

A  Dzieła Jerzego K en n an a : „S yberja11, 
wyszło w polskim przekładzie dwa tomy. 
W  swoim czasie podamy spraw ozdanie z 
tej wybornej pracy, k tó ra  tak  dobrze zna­
ną polskiemu narodowi krainę maluje peł- 
nemi charakteru barwami.

w.  Rzymska gazeta. „Moce della Me­
rita*  donosi, iż w londyńskiem  „B ritisch 
Mnseum** znaleziono kompozycję świętego 
A lfonsa de L iguori. Pochodzi ona z r. 1760, 
nosi zaś tytuł: Łozinowa duszy z Jezusem  
Chrystusem.

nu. Jenera ł Manu wymienił także w izyty 
z hr. K aluokym  i p. Szógyónym.

* Zm arł t,u ar. medycyny i filozofji, 
O bersteiner, ojciec profesora uniw ersytetu, 
były lekarz przyboczny arcyksięcia Ma- 
ksym iljana, cesarza m eksykańskiego.

* Alfred Szczepański, znany lite ra t, se­
k re ta rz  Landerbanku, został w ybrany wi­
ceprezesem Zw iązku prasy  europejskiej w 
W iedniu.

* Donoszą tu  z Pola, iż szerzy się tam 
tyfus, na k tó ry  zapadło przeszło 200 osób, 
zmarło zaś kilkanaście. Jako  przyczynę 
wybuchu epideraji podają lekarze cywilni i 
wojskowi szkodliiWi wodę do picia, k tóra 
pochodzi z tak zwanych kardyńskich źró­
deł.
'^■ ^Popołudniow e przedstaw ienie w B urg- 
tea trze  po zniżonych cenach nie wywołało 
wcale entuzjazm u między uboższą publi­
cznością, k tó ra  przeważnie zapełniła tea tr  
Dawano „Sapho“ G rillparzera z panią W ol­
te r  w ro li tytułow ej, więcej jednak ogół 
publiczności zajmował się dekoracjami i ca­
lem urządzeniem  tea tru , niż samą sztuką 
P rzyznać też trzeba, że wybór sztuki był 
nie szczególny „Sapho“ je st bezsprzecznie 
w ielkiem dziełem poetycznem, ale nie dla 
ludzi mało, lub wcale niewykształconych,

W przeadzień rocznicy urodzin Mo­
za rta  odbyło się uroczyste przedstaw ienie 
„Don Ju a n a “.

W gmachu pocztowej Kasy oszczędno­
ści wybuchł pożar, k tóry  zaalarm ował po- 
bliższych mieszkańców, w krótce jednak 
ugaszono go, tak, iż szkód nie ma praw ie 
żadnych.

Gesarżowa zam ierza wyjechać w p ier­
wszych dniach m arca na sześciotygodnio­
wy pobyt do Korfu.

KUHJER BUDAPESZTEŃSKI

* W Bekes - Csaba zastrze lili się kasjer 
Launer i buchalter K ornak, obaj z banku lu­
dowego w Bekes-C saba, z powodu odkry­
cia defraudacji, wynoszącej 100 000 złr. 

A  Adelina P a tti została zaangażow ana j Jeneralnem u dyrektorow i B artoky’emu mu- 
na 46 koncertów na kontynencie. W ystę- j siano wyrwać rew olw er z ręki.
py trw ać będą od marca do maja r  p. 
Każdy koncert przyniesie znakomitej śpie 
waczce 550 funtów szterlingów , to je s t 
około 10 razy ty le  złr, W podróży tej 
a r ty s tk a  zaw ita dwa razy do W iednia. 
Czy u nas będzie —  dotąd nie wiemy.

A  W ładysław  M ierzwiński przybył do
A  M. Guyau. Wychowanie, i aziedzczność.  ‘ W arszaw y, celem urządzenia, koncertu Mo-

k sz ta łt dobrze w ygolonegoi sem inarzysty, Studjumi socjologiczne P rzek ład  J . K P o - j niuszkowskiego
nie przejętego jeszcze pow agą kapłańską, tockiego. W arszaw a, nakład Lew entala, str. , A  F a ła t, znakom ity akw arelista, polski
M im owolnie zatem pytam y znowu — dla 410. ; przeniósł się z B erlina do W enecji,

ciaż —  gdzież się było podziać, skoro człek 1 czego? Czyż ręka  trzym ająca pióro, inusi Guyau uważał socjologję, jako p ar excel- j A  W e Lwowie wystawiono komedję F eu- 
nie nauczy’ się ukryw ać po dziurach m y ; koniecznie wychodzić z męskiego ręk a w a ?  lence n a .k ę  przyszłości, przeznaczoną do ■ ille ta , p. t. „Rozwód Ju lje tty " . U twór prze-
s ic h ; w G alicji był stan  oblężenia, a z | I  dziwujem y się m atce lub oj tB któ ry  na odnowienia większości zagadnień! a to za I prowadzony pod względem scenicznym do-
W ieduia i B erlina parła  m uie władza tam  j podobną m askaradę pozwolił. Ale nieste- pomocą przedstaw ienia ich w postaci cal- ; skonale, pełen subtelnego humoru i głębo-
tejsza ? Zostaw ał w praw dzie P a ry ż , prze- j ty !  p o rtre t ten nie je s t jedynym  w swoim idem innej, ze stanowiska indywidualnego, j kiej psychologicznej analizy, je s t zarazem
pełn iony  legjonam i uciekinierów  i całą s ro d z a ju : maluje ty lko  wymownie pewien Socjologicznym też kwestiom poświęcał on zręcznym argum entem  przeciw rozwodowe-

prąd objaw iający się wśród kobiet a szko- zawsze swoje prace, a chociaż opierat je
dzący niewym ownie tym  właśnie ideom , czasami na podstawach, z którem i nie za
którym  chciałyby wy wałczy'C praw o oby- wsze godzić się można przecież jako my-
watelstwa. _ j śliciel odegrał poważną rolę w ruchu U /e-

Zasada, ua k tórej się o p e ra js f  je s t  na- iigentnego św iata cywilizowanego, 
t e r t )  a d r o w i e " H U Twa  - - ^ s te p u ją c ą : -MaŁay równie, ^wiele rozum u i j ^ to k « ią z c e ,  śwLżo na język  polski prze-
ba przejść przez co ja ' p rzeszedłem . | zdolności, ja k  ] przeciętny ogół mężczyzn, : m P Ze j ,  zajmuje się au tor spraw ą Wyc!nr- 
iby pojąć Co się dziać zem ną musiałc czem uż więc nie m am y choć w pewnym  j wania młodego pokolenia, spraw ą pieiwszo-

* W edle azienników peszteńskich, pier­
wsze przyjęcie u Dworu podczas pobytu 
Cesarza w Budapeszcie, odbędzie się dnia 
19 lutego.

i zeszą rządów n a ro d o w y ch ... dlatego też 
rak wstrętny dla muie, żem się doń na 
wyjazd zdecydować nie mógł, a zresztą 
oni rezyscy wygryźliby mnie ztamtąd 

Najfatalniejszem było t o ,  że pr

p : tem raptownem przerzuceniu nnę ze 
świata, z jednej z najpierwszych stolic 
Europy, z najświetniejszego ogniska nauki 
lekarskiej —  bo takim był właśnie W ie­
deń w owych czasach — z kraju swobody, 
umysłowego ruchu, do wiejskiego zakątka, 
odciętego od całego św iata. . . Życie zmar­
nowałem. N a podstawie mniemanych nie­
pospolitych zdolności moich, gdzie jako o- 
fiara, tamem ja nieraz wszystko com p o­
siadał —  oddaw ał; na podstawie tych zilol 
ności, gdzie innym pomagali ludzie, muie 
mieli pomagać aniołowie zdolnościami te-  
mi zwabieni, chociaż w rzeczywistości, ani 
jednego nie widzi iłem  n ig d y . . .  Krótko 
mówiąc, rzadko można spotkać kogo, na 
którymby ciężyły takie wymagania, jakie 
każdy na mnie wkładał, gwoli moim zdol­
nościom, a niemasz może człowieka, któ­
ryby w niepowodzeniu, mniej odemnie do­
świadczył apółczucia.

To też nie ubóstwo moje wcale, ale to 
jedno boli mnie najwięcej, żem ja sam 
wzg.ędem innych zawsze inaczej postępo­
wał, a mimo to byłem wiecznie przedmio­
tem najniesprawiedłiwszych posądzeń. W y ­
świadczyłem komu najbezinteresowniejszą 
posługę — musiał być w tem cel jakiś u- 
kryty; pospieszyłem  z pomocą, nie czeka­
jąc, aż kto jej potrzebując prosić o nią 
będzie, ale z własnego domysłu, — zrobi­
łem sobie napewno wroga, chociaż pomoc 
przyjął i ze Izami nieraz wdzięczność swą 
wynurzał. N ie byłem idjotą — to nie mo-

zakresie działać ja k  o n i?  G dyby kobieta ■ rzędnej zawsze dla ludzkości wagi. „Tylko
Oyła stworzoną li tylko do piastowania 
dzieci i cerowania bielizny, toby je Pan 
Bóg był wszystkie na tę sarnę modłę ule­
pił, nie wlewając w żadną ani osobnego 
talentu, ani pragnienia do zużytkowania 
tych sił umysłowych. W szystko w przy­
rodzie ma swój cel wyraźnie wytknięty i 
każdy przymiot powinien być w sposób  
właściwy użyty i wyzyskany — czemużby 
więc tylko światło dane kobietom, miało 
być przyduszone i poświęcone zastarzałym  
formułkom? —  I w  gruncie rzeczy zasa­
da ta jest słuszną, tylko, że niektóre pa­
nie przez postępowanie swoje, odejmują 
jej pozór słuszności. A nie mówię tu j e ­
dynie o kobietach piszących, ale o arty 
stkach wszelkiego rodzaju. Każda z nich 
(o wyjątkach oczywiście się milczy),, bio­
rąc do ręki pióro, pędzel lub dłuto, ma 
wrażenie, że wstępuje w dziedzinę wyższą 
a zakazaną, un parc rćservć, przeznaczony 
tylko dla mężczyzu, i że wkroczenie to 
musi okupić przerobieniem się na mężczy­
znę, to jest odarciem się z wszelkiego

*) D ziw ną sprzeczność stanow i on z śli 
cznym portretem D eotym y, umieszczonym  
w Brankach. Można utwory D eotym y lubić 
lub nie, jak zresztą utw ory każdego auto­
ra, ale kto zna jej życie  pryw atne, ten 
w ie, iż każda młoda autorka może do niej 
chodzić po naukę.

w ojcostw ie, ale w ojcostwie doskonafem, 
t. j. w wychowaniu dziecka, człowiek po­
czyna uczuwać w sobie całe swe serce. O tem, 
szmer małych nóżek dziecięcych lekki i ł a ­
godny szmer zbliżających się pokoleń, n ie­
w yraźny i niepewny jak  przyszłość! M yto  
ją  rozstrzygniem y, a to zależnie od wycho­
wania nowych pokoleń*. Tak rozpoczyna 
swoją pracę Guyau, i przyznać trzeba, że 
rozpoczyna ją  ładnym zwrotem. W pierw  
jeszcze powiedział F laubert, iż życie powiu 
no być n :eustannem wychowywaniem, że 
trzeba się uczyć w szystkiego, „poczynając 
od mówienia, aż do um ierania*. Ale odda­
ne woli wypadków, długie to wychowanie 
zbacza co chw ila Należy prostow ać kie­
runki wychowania , bo na nich się wspiera 
późniejsza działalność dojrzałego człowieka." 
Cel wychowania winien być tro ja k i : 1) mu­
si rozwijać harm onijnie w osobnika ludz­
kim wszystkie  zdolności, właściwe ludzkie­
mu gatunkow i i pożyteczne dla niego ; 2) 
rozwijać szczególnie w osobniku zdolności 
jemu właściwe o Igle, o ite^nit. mogą on- 
Szkodzić róienowadze ogólnej <a-ganizmu;  
3) powstrzym ywać oraz hamować in styn ­
k ty , oraz skłonności, mogące równowagę o- 
wą zakłócić.

W ten sposób zakreśla autor program

mu prawu. Publiczność lwowska przyjęła 
komedję bardzo przychylnie, a k ry ty k a  w y­
raża  się o sztuce ś. p. F eu illeta  z wielkiem 
U lan iem .

.7. >

KURJER WIEDEŃSKI-

* Z powodu udzielenia A rcyksięciu F ra n ­
ciszkowi Ferdynandow i d’E ste łańcucha wło 
skiego orderu A nuncjaty, wystosowali N aj­
jaśniejszy P an  i A rcyksiążę do k ró la  Hnm- 
berta , zredagow ane w tonie serdecznym, 
depesze z podziękowaniem.

* Z kilku  stron zaprzeczają doniesienin, 
jakoby N ajdostojn A rcyksiężna M arya T e­
resa ciężko zachorowała w Poli.

* Odbył się tu 26 b. m. galowy obiad 
dw orski w przeddzień urodzin cesarza W il­
helma II.

* S trejk  robotników w fabrykacii szew ­
skich ma się rozpocząć 2 lutego nieodwo 
ła ln ie ; rozpocząłby się wcześniej, ale wię­
ksza część uczestuików ma roboty za kon­
trak tem , k tórego  zerwanie grozi karą. 
S trejkow ać zam ierza 10.000 osób. Ż ą d a n ia

Cudotwórca. Przed dwoma tygodniami 
przybył ze. Lwowa do Przem yśla zydek wie­
kowy, garbaty  i zam ieszkał u niejakiego 
Josla Blumeufelda w piwnicy domu pod 
numerem 269, p rzy  ulicy Mickiewicza. Za­
raz po j"ego przybyciu rozeszła się między 
c ien ie m  żydowsiwem pogłoska, że je s t ou 
bardzo nabożnym i posiada dąi uzdraw ia­
n ia  cnorycli, tudzież przysparzania m ałżeń­
stwom bezdzietnym potomstwa. K ilka ła ­
twowiernych żydów ek, mianowicie Alte 
Klein, pragnąca potomstwa, Deoora Tren- 
ner, tk n ię ta  paraliżbm i H aua A jsler, cho­
ra  od 3 miesięcy na reum atyzm , udały się 
po poradę do cudotwórcy. Człek nabożny 
odmówił nad pacjentkam i modlitwy, a na­
stępnie wziąwszy od Alte K lein parę kól- 
czyków wartości 60 złr., od Debory Tren- 
ner gotówką 120 złr. i parę kólczyków 
złotych, a od Ghany A jsler banknot na 
50 z łr., powkładał pieniądze i kosztow no­
ści do osobnych woreczków i przyw iązał 
te woreczki żydówkom do odpowiednich 
części ciała, zalecając, aby woreczki nosiły 
przez trzy  dni, poczem on w niedzielę 
przybędzie, woreczki odwiąże i skutek  n ie­
zawodny nastąpi. G itla F ischler, zamie­
szkała razem  z Deborą T renner, nie cze­
kała jednak niedzieli i otw orzyła woreczek 
przyw iązany do ciała Debory T renner, w 
którym  się miały znajdować kólczyki i 
120 złr. Lecz o cudol zam iast złota i 
pieniędzy, znajdowały się w woreczku ka­
wałki papieru. Pow stał k rzyk  i płacz, 
gdyż ten sam cud pow tórzył się u Kleino- 
wy i Ajslerowy, Cudotwórca w oczach ży ­
dówek wyeskamotował pieniądze i koszto­
wności, zastępując je  okrawkam i papieru.

trejkujących są n as tęp u jące : Założenie
fabrycznych w arsztatów , dziesif ciogodzinna wnosej, - - ę i m j ą c  je  onrawKam. papieru, 
praca, najniższa płaca 14 fl. i 10 lub 8 fl. | Po tej sztuczce znikł oczywiście. W szelkie 

kształcenia młodego pokolenia. Opierając się ] dla pomocników. j poszn im ania za spry tnym  rzezimieszkiem
na Spencerze i inuych myślicielach, oraz * Cesarz przyjm ował na specjaluej au- . Pozo a ^ 0 4 ez a 11 U-
korzystając z faktów, zaczerpniętych z ży- i djencji bawiącego tu  w przejeździe rum uń- j Fazem  u rodzone i razem  zm a rłe . Z J a -  
cia codziennego, dochodzi powoli Guyau do ] skiego prezydenta m inistrów, jenerała  M a- J worja w K rainie donoszą, iż dwie s iostry

bliźniaczki Kos zm arły tara jednego dnia 
licząc po la t 79.

Szybkość mowy niemieckiego cesarza
Dr. Edw ard Engel, drugi stenograf w nie­
mieckim parlamencie, stenografował dłuższą 
mowę cesarza W ilhelm a, k tó rą  tenże wy­
głosił 1_ listopada r. z. na nadzwyczajimm 
posiedzeniu pruskiego kolegjum ekońomji 
krajow ej, w spraw ie zapobieżenia wypadkom 
przy gospodarczych maszynach. Dr. E n ­
gel tw ierdzi, że cesarz mów niezmiernie 
szybko, gdyż na m inutę wypowiada p rze­
ciętnie 275 sylab, a kiedy się zapali, do­
chodzi do sylab 300. Mógłby zatem cesarz 
niemiecki rywalizować z niejedną z rozcza­
rowanych mężatek. .

I heatre Librę. Pewien wiedeński lite­
ra t zwrócił się niedawno z prośbą do A u- 
reljana Scholla w Paryżu , aby tenże po­
zwolił mu przetiom aczyć jego jednoaktów kę 
„Kochanek jego żony“ , k tó ra  w T heatre 
L ibrę niesłyclianem cieszyła się powodze­
niem. Schoil zgodził się, a nadto przysłał 
k ilka słów, k tóre mają stanowić przedm o­
wę do niemieckiego wydania. P isze on : 
„T heń tre Librę (wolny te a tr )  założono w

tryżu po to , aby w ystawiać tam sztuki, 
które inaczej pisane, jak  sztuki obracho- 
wane na robienie kasy, przyzwyczajać m a­
ją  publiczność do nowej mody. Ponieważ 
cenzura w tym  zam kniętym  teatrze  —  bi­
letów  się nie sprzedaje —  nie ma nic do 
loboty, mogą autorowie rozwinąć sk rz j7dła 
swej odwagi, jeżeli ją  posiadają, i dotykać 
przedmiotów, jakicliby gdzieindziej nie ścjei - 
piano. Zam iar udał się tylko w połowie, 
bowien nader szczupła ilość dzieł z Thća- 
tre  L ibrę mogła być przeniesioną na zw y­
kłe sceay. O sztukę mało tam dbają, o ta ­
len t nic a nic, bardzo wiele za to znaczy 
tara — m iernota14.

0’woronożny krytyk muzyczny. W m ie­
ście D arm stad t mieszka k ry ty k  muzyczny 
nadzwyczaj delikatnego słuchu, pLs Caro. 
J e s t on w łasno 'cią dyrygenta małej orkie­
stry , k tóry  ma zwyczaj przy każdym fał­
szywym tonie machać smyczkiem koło sw e­
go stołka. Caro, w ierny swemu panu, asy- 
stował zawsze koncertom obok swego pana 
i dostaw ał smyczkiem, skutkiem  której o- 
brazy wydawał kró tk ie wyŁsfa. Dziś każdy 
ton fałszyw y „obwyty* je s t przez psa już 
naprzód, a ma słuch tak delikatny, iż nic 
mu nie ujdzie. W yobrażam y sobie radość 
jego pana, kiedy ua pewnym publicznym 
koncercie wsunął się po cichu do sali i 
zawył z kąta, podczas najwznioślejszego u- 
stępu jednej z sonat Beethovena Fałsz był 
tak  lekki, że gdyby nie pies, nawet spe­
cjalni k ry tycy  prawdopodobnie nie dostrze­
gliby go zupełnie.

Entuzjaści. P rofesor Paw eł Meyerheim, 
znany badacz zw ierząt, pisze.- J a  sam pa­
lę lekkie cygara i nie zważam na dobroe 
tytoniu, zajmuje mnie jednak opiuja, jak ą  
mają o tym  narkotyku  moi czworonożni 
przyjaciele w zoologicznym ogrodzie. Zw y­
kłe brunatne niedźwiedzie to praw dziw i en- 
tu z jaśc i! Jeżeli im się puści kłąb dymu do 
k la tk i, złażą się w szystkie w miejsce, zkąd 
dym się rozchodzi, i w ypraw iają najzaba­
wniejsze ruchy i miny W szystkie kozy, 
jelenie i lamy g ryzą z niesłychanym  ape­
tytem  ty tę ń  i cygara, można nawei kupić 
sobie ich sym patję --iiĄpzkami tytoniu po 4 
centy. Małpy zaś paią nierównie wprawniej 
papierosy, niż studenci naw et z szóstej k la ­
sy gim nazjalnej.

nLe baeufgrai“. Zabawa ludowa fran ­
cuska, zniesiona w roku 1861 r a  mocy 
dekretu  Rzeczypospolitej, odbędzie się w 
tym  roku za przyzwoleniem  prezydenta Car ■ 
nota. Zabaw a ta  zasadza się na tem , że 
po ulicach P ary ża  w końcu karnaw ału  o- 
prowadzonym będzie największy wół, j a ­
kiego znajdą francuscy rzeżnicy. Główną 
pobudką wznowienia tej zabawy stanowi cel 
filautropijny, oprowadzanie bowiem wołu 
połączone będzie z tombolami i innemi roz­
ryw kam i piatnem i, a fundusz ztąd pow sta­
ły  otrzym ają ludzie, którzy najwięcej ucier­
pieli w ciągu tegorocznej zimy. W P a ry ­
żu fundusz tak i będzie, ma się rozumieć, 
imponującą sumą. W a r to by i u nas pom y­
śleć o czemś podobnem... podobnem tylko, 
gdyż wątpim y, aby przy najszczerszej chę­
ci znaleziono w Galicji i Loduinerji wraz z 
W ielkiem księztwem krakow skiem , aż tak 
tłustego wołu, iżby go warto było pokazy­
wać ludowi. Możeby ogłosić konkurs wszech- 
śvyiatowy ua najchudszego wołu —  z pe­
wnością laureatem  byłby wół naszego, g a ­
licyjskiego chowu. Niema takiego kraju , 
k tóryby sję nie miał czein pysznić — więc 
i my te ż . . .

N O K T U R N  SZOPENA.
N C W E L A

9) przez

W incen tego  h r . Ł o s ia .

(Ciąg dalsiy).

Irena już podczas wieczoru czu ła , że 
jeźli jej serce do Zbigniewa nie należy, to 
kilka jeszcze spojrzeń, kilka sldw może, 
jedno uściśnier.ie ręki wystarczy, by to 
serce na zawsze mu się oddało.

N ie taiła «ię z tem, zaprędko zrodzo- 
nem uczuciem wzajemności, skoro obiecała 
Zbigniewowi nie grać więcej nokturnu Szo 
pena, chyDa d l a . . .  niego.

Serca iasne, dziewicze, w ykształcone. . .  
nie są zdolne do hipokryzji, gry, komedji 1

Irena pierwszy raz widząc Zbigniewa, 
może niewiedząca kim on jest, nie zawa­
hała się przyznać mu, że jego spojrzenia 
odkryły jej głębie jego  duszy, nie zawaha­
ła mu się przyznać, że i jej serce pod si­
łą jego uczucia zadrgało, p rzem ów iło .. .  
dla niego.

T ę wyższość umiał ocenić Zbigniew, bo 
bezprzytomny nadmiarem szczęścia opuścił 
wieczór.

Pani W arewska ani się alftnyślala, jaki 
dramat uczuć odgrywał się w salonie. O -  
toczona bawiła się doskonale, gdy zbliżyła 
się do niej Irena.

—  M oże wyjedziemy, mamo !
Matu a spojrzała zdziwioua. T e dwie ko­

biety jeszcze nigdy nie opuściły pierwsze 
pola ich bitwy t .j .  salonu! N ie rozumiała 
córki w tej chwili.

—  Czyś może cierpiąca? —  zagadnęła, 
a równocześnie uderzył ją jakiś nie codzien­
ny wyraz twarzy Ireny. Genjalnej mistrzy­
ni salonowej nie potrzeba było więcej. 
Oczami wkrótce objęła cały salon, szuka­
ła tego, którego zauważyła na wystawie, 
którego nieznacznie, ale dobrze obserwo­
wała, gdy pożerał oczami grającą jęj córkę 
i nie znalazła go.

Pani W arewska za wiele się w życiu mu­
siała podobać, aby nie znać najdrobuiej- 
szvch sercowych objawów u kobiet. B a­
wiły ją namiętności które córka ^wzniecała, 
zajmowała się niemi, odczuwała je  i żywy, 
gorący brała w nich udział. Sama może 
już w ich cały czar nie wierzyła. Może 
dostępu już do jej serca nie miały te zały 
kilku godzin, czy jednego wieczoru, jed n e­
go kotyljona, ale jako starsza kobieta  
w szystko odczuwała i rozumiała. Spojrzała 
jeszcze raz na Irenę z doskonale udaną 
troskliwością o jej zdrowie, przypomniała 
sobie, iż w ciągu wieczoru była widziała 
Zbigniewa z Ireną, przywołała na pamięć 
wvrazy ich twarzy, przeniknęła wszystko  
i odparła:

— To wyjeżdżamy Iren o !
A w głowie już układała frazes, którym  

chciała za wieczór podziękować księżnie, 
a który jak wszystko u niej, nie mógł być 
banalnym.

Co było w salonie znajdowało się około 
tych dwu kobiet, które czarowały wszyst- 
kiem, czem natura, porwana pewnego du >a

i
hojnością, je  obsypała. Kogo piękność nie 
olśniła, tego zachwycił rozum. Prześliczny 
był widok tycn dwóch postaci tak do sie­
bie podobnych matki z córką, jak dwóch 
sióstr, bez spojrzeń zazdrości, wy"ywają- 
cych sobie niemal berło w salonie.

Jenerałowa grając w bezika, widziała ten 
sukces, poznała w paniach Warewskich 
bohaterki swego siostrzeńca. Lekko była 
zaniepokojoną.

—  To nie małżeństwo, to szał czekał 
mężczyznę z taką kobietą myślała.

Znacząc coś na tabliczkach, zagadnęła 
swego partnera, pana F e lik sa :

—  Którąż pan w olisz, kochany panie 
F eliksie, matkę czy córkę? znaczę 3 i 7.

—  P aris ne pourra  t fa ire , qae pat ta- 
ger la pomme —  odparł pan Feliks —  
znaczę 2 i 5.

Tymczasem panie W arewskie opuszcza­
ły  salon. Odprowadzone szpalerem męż­
czyzn, puszczały jeszcze to tu, to owdzie 
dowcip, trafną odpowiedź, zapytanie, spoj­
rzenie, tych tysiące rien , któremi piękne 
kobiety władają z sukcesem.

W y sz ły ! Zdawało się, iż lampy przy­
gasły, iż kandelabry mniej świecą, brylan­
ty mniej błyszczą, lustra słabiej odbijają. 
W  jednej cbw‘li salon zmienił powń rzcho- 
wność, stracił swój wielki rysunek, swoje 
ciepłe tony.

W krótce próżno było w salonach k się­
żnej Swiatosławowej.

W powozie Lina już zdawała matce re­
lację z wieczoru. Jenerałowa jednak, gra­
jąc w bezika z panem Feliksem , znajdo­
wała zawsze sposobność uiestracenia ni­

czego, co się działo vt salonie. W prawne­
mu jej oku, opatrzonemu nadto szkiełkiem, 
mało co nie uchodziło. Lina w swem spra­
wozdaniu nic nie wspomniała o Zbignie­
wie, o jego postanowieniu, co do którego 
sama nie wiedziała jak się na nie z u p *  
tr}7wać; za najskrupulatniejszą uważała to 
tajemnicę, tem więcej, że ją swem ciepłem  
z serca Zbigniewa wyrwała.

— Jak ta panna Irena g r a ! —  zaga­
dnęła

— A le uważałaś — odparła jeneralo- 
wa —  co się działo z Zbigniewem pod­
czas tej muzyki ?

— N ie mamo!
—  Ten poeta na serjo zakochany!
—  M yśli mama?
—  N ie m yślę.,, tylko wiem, westchnęła 

jenerałowa.
—  Toby mamę martwiło —  zagadnęła 

jeszcze Lina.
—  N ie wiem... nie znam tych pań, tyl­

ko z echa światowego. N ie wierzę jednak, 
aby taka kobieta, gw iazd a! artystka ! by­
ła odpowiednią żoną dla Zbigniewa. Sza­
lałaby taka para!

V .

Zaledwie na drugi dzień rano po raucie 
księżnej obudziła się Irena, gdy weszła do 
jej pokoju paul W arewska.

—  W ystaw sobie -  zagadnęła — M o- 
rin przyjechał.

—  Gdzie?

— D o D rezna! Stoi w tym hotelu.
Irena zbladła jak alabaster. Zerwała się

z łóżka, sploty włosów ujęła w deliKatną, 
jak pajęczyna, s ia tk ę , zarzuciła śliczny 
szlafrok Vntteau  i stanęła piękna, lecz 
smutna.

Matka dalej m ów iła:
—  Wczoraj, gdyśm y wracały z rautu, 

nie uważałaś ?
—  N ic nie uważałam.
—  N a ciemnych schodach, zdawało mi 

się, że stoi jakaś znajoma postać. B ył to 
Morin.

Irena milczała, jakby szukała słów , aby 
wyrazić swoje uczucie.

W reszcie zaszeptała, jakby sama do sie­
bie :

—  Morin ? jakże niepotrzebny ! pocóż 
on tu przybył?

Głośniej d od a ła :
—  M orin? czego on chce?
Matka spojrzała przenikliwie na Irenę i 

odparła :
—  N ie masz się czem frasować. Przy­

jechał! niech będzie! Lubisz z nim g ry ­
wać na cztery ręce. W  Paryżu przecież ci 
się dość podobał.

Irena po długiem milczeniu dopiero od­
powiedziała :

—  T a k . . . zapew ne. . .  w Paryżu . . 
Niepotrzebnie przyjechał. Bo cóż będzie­
my, droga mamo, wzajemnie ukryw ać: S ta­
ra się niby o mnie cztery m ies ią ce .. .  
grał, towarzyszył w szędzie. . . znosił cu­
kierki i szkice i uie oświadczył się D ziś 
zapóźno. . .

Pani Warewska spojrzała ze smutkiem  
na córkę.

—  Moja Ireno —  zawołała —  cóż to 
ci może szkodzić? Człowiek, co sto mil 
robi ii1 a twych pięknych oczu, nigdy nie 
jest dc pogardzenia.

—  A le ż . . .
—  N ie ma ależ. P rzystojny! bogaty ! 

paryżanin! m elom an! —  ciągnęła dalej pa­
ni WarewsKa, siauając na szezlongu —  
konkurenci zawsze schlebiają kobiecie, ni­
gdy jej nie szkodzą.

— A le! kiedy mama — przerwała Ire­
na z wyrzutem — nie wchodzisz w moje 
położenie Ja, była chwila, możebym była 
oddala rękę panu Morin, To może bezwie­
dnie nawet dałam mu do zrozumienia. 
D z i ś . . . już się zmieniło.

T e ostatnie słowa wymówiia Irena ci­
szej, jakby nie chciała, aby z nich matka 
od niej mogła żądać wytłumaczenia.

Usiadła przy toalecie i zaczęła się z u- 
wagą poważną przyglądać swej twarzy, 
swym włosom.

A le myślą gdzieś była daleko.
Pani W arewska przypatrywała się jej 

jakby młodszej siostrze, i chwilami zda­
wało jej się niemożebnem, aby ta kobie­
ta była już jej córką.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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AUSTRO-WĘGRY.

P unk tem  wyj- 
dziennikarskich  

k tó ra  skłoniły rząd do roz-

W i e d e ń  27 stycznia, 
ścia wszelkich fambmacyj

w i S a i i b y  poselskiej, je s t pólurzędow y 
kom unikat W  ener M(l > kt/,r>' prasa naj- 
rozm aitszem i o p a t r z y ł a  kom eutarzam .. K aż­
dy dziennik stara, s ię .  tlóm aczyc go na 
korzyść stronnictw a, którego in teresy  re ­
prezentuje. .

K atolicki m e r l a n d  p isz e : P rogram
wyborczy rz ą d u  należy w zasadzie uwa 
W  za konserwatywny. Jakkolw iek  me 
w szystko jest tam  po naszej myśli, w ypa­
dnie konserw atystoni poprzeć program  
rządowy. Ich  zadaniem będzie staranie. 
d,y S k u te k  w yboru , jak  największej

lic z b y  z d e c y d o w a n y c h
konserwatywny program  
śle wvkonanv" i * « « M  dostateczną l.czbę

konserw atystów , 
rządu został ści-

onany
obrońców ' . . ,

O dm ienne /dan ie w ypow iada prasa 1.- 
beralna. Tlóm aczy ona program  rząrtlt w 
duchu niem iecko-centralisty ,znego libera­
lizmu i spodziewa się, że pun k t ciężkości 
przyszłego stronnictw a rządowego posunie 
sie znacznie kn  lewicy, jakkolw iek me 
będzie ono miato własnego wyraźnego i 
jednolitego p r gram u, a ty ko rząd będzie 
mu wskazywał sposób działania.

„W idok i to —  pisze A- t r .  Fiesse 
ie bardzo ponętne, a postępowanie rządu

się z jirzepisam i

tantów  czeskiej i m oraw skiej wielkiej w ła­
sności. Donosi o tent telegraficzny kore­
spondent peszleńskiego Lloyda.  Zaś p ra ­
ska JLe PoKtik p is /e :  „M ówią zupełnie 
na serjo o utworzeniu klubu posłów z 
kurji wielkiej w łasności, który liczyłby 30 
do 40 członków' i zastąpiłby rządowi m lo- 
doczechów, k tórzy  należą do o p o z y c j i .“ 

Zdaniem  staroczeskiego dziennika w ia ­
dom ość powyższa je s t podobniejsza do 
praw dy, aniżeli pogłoska, żc do gabinetu 
wejdzie C h lu n n ck y , !,o nic należy zapo­
m inać o tem , źe w yboram i kierow ać b ę­
dzie h r Taafite a nie poseł P lener, co dla 
niemem iecŁich ludów  A ustrji bardzo je st 
korzystne. G roziłoby im niebezpieczeństw o 
tylko w tenczas, gdyby  odw rócił się od 
obecnego system u i zechciał przejść do 
opozycji.

H m  Karorfa uważa, rozw iązanie lz b v  
poselskiej za dowód , że u cesarza zw y­
ciężył wpływ m in istra  D unajew skiego, 
co upoważniałoby Słow ian i konserw aty - 
stów do spodziew ania się zm iany na 
lepsze. Porozum ienie m łodoczechów z rzą­
dem , uważa ów dziennik za niemożliwe 
ze względu na punktacje ugodow e, k tó - 
reby poprzednio w ypadło z m ie n ić , a  na 
to  hr. Taaffe nie łatw o się zgodzi.

S tara  Piesss spodziew a się, że libe­
ralni N iem cy, którzy w 1'radze pojednali 
się ze staroczecham i, pójdą z nimi i we W ie­
dniu ręka w rękę. C hoćby to przecież 
nie nastąp iło , sądzi poważny dziennik 
w ied eń sk i, że nowe wybory przyczynią 
się do wyjaśnienia sy tu ac ji, co już  sam o I 
przez się dla państw a bardzo będzie ko 
rzystne.

W iększość prasy godzi się na to , że 
rozw iązanie Izby poselskiej było po trze­
bne d la  dobra mouarchji i spodziew a się, 
że nowe wvbory usuną rozstrój , ja k i po ­
łożenie w tej części raonarchji czynił
nieznośnem ,

Jeden  tylko pólurzędowy Pester FJoyd 
zapatru je  się up spodziew any wynik naj­
nowszego eksperym entu rządowego bar 
dzo scep tycznie Powiada on, że nigdy w 
A ustrji wpływy odśrodkow e nie by ły  tak  
potężne, jak obecnie i tak  dalej p isze: 
„Idee rządow e są w A ustrji jeszcze dosyć 
potężne, ale jakaż idea rządow a zdolna je s t 
w prow adzić ład i światło tam , gdzie p a ­
nuje zamieszanie ? P o lityka pojednaw cza 
również na nic się nie zda, bo poniosła

nie _____  ,
niekoniecznie zgadza
konstytucji. , . , ,

Z tern wszystkiem zdaje się że rząd 
będzie ludzi do nowej większości szukał 
w stronie, w której dotąd nie widział nic 
prócz stronniczej opozycji P rogram , któ 
ry rząd uważa za odpowiedni dla pizy- 
szłej w iększości parlam entarnej, wyklucza 
wszelkie eksperym enty prawno państwowe, 
wymaga dli' królestw  i krajów  obrony 
konsty tucji i praw  konstytucyjnych a nie 
tak  zwanych historycznych i zw raca uw a­
gę na indyw idualność narodów  a nie na 
właściwości poszczególnych części sk łado ­
wych państw a. Program  nie je s t więc fe- 
deralistyczny ani naw et autonom iczny, ale 
pozbawiony je s t naw et -  j a t  się zdaje 
n myśl me"—  zwykłych frazeologicznych u- 
stępów , jak ie  lubi gab inet hr. Taaffego.
N iem a w nim mowy o wzajemnem szano­
waniu praw  poszczególnych narodów i klas 
społecznych, nawet brak tam  różnie tłum a­
czyć się dającego słowa „pojednanie W dal­
szym ciągu pisze N- Fr.  Presse, że rząd 
dlatego tak ogólnikowy ogłosił program , 
aby ułatw ić sobie porozum ienie z lewicą, 
ale sądzi, że ta wobec samego przyznania 
się rządu do nieporozum ienia z dotych- 

agząsową większością, nie porzuci stanow i- 
f pozycyjnego, lecz czekać będzie na 
Renie sytuacji.

_ _Tióowy ustęp artyku łu  ja k i ogłosił 
organ w iedeńskich centralistów , brzm i w 
dosłowuem tłum aczeniu :

£anim lewica zdecyduje się, jakie s ta ­
n o w is k o  w ypadnie je j zająć wobec w ię­
k szo śc i, j est rzeczą konieczną, aby w r a ­
chunkach rządowych pozostała pierwszej 
wagi czynnikiem. Pow inna więc przede- 
wszystkieci dążyć do tego, aby wyszła z 
walki wyborczej, jako  potężne stronnictw o, 
a zaś pierw szą odpow iedź lewicy na 
Świeża niespodziankę, streścić można w  o -  
k rz y k u : t>Do pracy wyborczej!"

I  Wiener Tugeblait  nić wierzy aby l t  
w ica byla skłonna do paktow ania z o b e ­
cnym gabinetem  i sądzi, że pow inna ona 
zając stanowissko wyczekujące.

W poniedziałkowym  wieczornym nu 
merze r reiwh,nhlat t  < czytam y:

Z dniem  dzisiejszym  przeniosło się 
życie polityczne A ustrji z parlam entu
między w yborców , którzy niebawem bę- | gzy na silm ejszych stoi podstaw ach, aui- 
dą powołani do ośw iadczenia się w sp ra- . £ep (,ank fnm euzki. Przeciw  zmianie wa- 
wie ustroju przyszłego parlam ent i i biegu Joty mówca protestuje. W  A m eryce zm ia- 
spruw politycznych. W praw dzie Izba po- : na tak a  wyszła tylko na korzyść właści- 
selska została rozw iązana na k ró tko  przed c;eij kopalń srebra.

* O trzym ujem y następujące p ism o: W
roku  bieżącym  otw ieram  podług  najno­
wszych w ym agań urządzoną na sposób a -  
m erykański fabrykę nawozów, mąki  kościa­
nej , tłuszczu kostnego, superfosfatów  etc, i 
w Kl imkówce p o d  Rymanowem,  zaopatrzo- 
na w najnowszej i najlepszej konstrukcji 
patentow any ap a ra t do od tłuszczania ko- ' 
ści, przez żadną z krajow ych fabryk  do ­
tychczas n ieposiadany. Mem zadaniem  je s t  
wyrabiać nawozy jak  najlepsze,  o ile m o­
żności jak najtańsze i z pnre^zenkm za- ' 
wartości sk ła dn kó w .  W  tym  celu un ikać 
będę wydobywania z kości produktów  ubo ­
cznych, osłabiających zaw artość m ąki, a ; 
następnie przez doskonałe odtłuszczenie i « 
najdokładniejsze zmielenie przysposobić ; 
m ąkę do skutecznego działania w rolń  ; 
T ym  sposobem  będę w możności u łatw ić 
rolnikom  nabyw anie silnych i skutecznych 
□awozów pom ocniczych, a  zarazem ochio- * 
nić przed wyzyskiwaniem fabryk  ̂ obcych, * 
ja k  również fabryk bez znajomości  ̂ facho- > 
wej prow adzonych, sprzedających fabryka i 
ty  w ątpliw ej w artości. Mam nadzieję, że ■. 
P P . O byw atele nie om ieszkają korzystać ; 
ze sposobności i raczą zaszczycać fabrykę j 
moją swem zaufaniem , dając  m i pierw szeń- | 
stwo przed niepewnem i firm ami. j

W  oczekiwaniu ja k  najliczniejszych za- t 
mówień pozostaję z pow ażaniem  i

Stanis ław Ostaszewski.  i
W łaściciel am erykańskiego m łyna do kości 

i nawozów m ielonych, w K lim ków ce.
* Nam iestnictwo galic. wzbroniło, celem 

pow strzym ania zarazy pyskowej i racico 
wej w powiecie łańcuckim, laaować i wy­
ładowywać zw ierzęta racicowe ze stacji 
K arola Ludw ika w Łańcucie; —  natom iast 
z powodu zupełnego wygaśnięcia tej za ra ­
zy w powiecie dołińskim, zezwoliło na ła ­
dowanie i wyładowywanie zw ierząt racico­
wych na stacjach kolei państwowej w Bo­
lechowie i Krechowicach.

* C. k. Namiestnictwo czeskie zniosło 
rozporządzeniem z dnia 7 stycznia b. r .,
1. 2430, zarządzenie swe z dnia 6 lis to ­
pada r. z., 1. 119 817 (ogłoszone tu t. ob­
wieszczeniem z dnia 21 listopada r. z.,
1. 84 ,658), wzbraniające przywozu zwie-

ona srom otną klęskę na głównej w idowni, j rzą t racicowych do okręgn sądowego Ne- 
t- j  w Czechach. Sam a bowiem idea pań - weklowskiego, w powiecie beneszowskim i 
stwowa już  nie w ywiera wpływu, a daw ny j ładowania ich na stacjach kolejowych tam 
urok prezesa gabinetu  znacznie zbladł ju ż  j położonych, a zezwoliło na obrót temi _;wie- 
dosyć dawno. To też w yborcy w ystąpią j rzętam i w rzeczonej przestrzeni, o ile  na 
do walki pod sztandaram i i z hasłam i nie- to pozwalają obecnie jeszcze obowiązujące 
zliczonych stronnictw , a ja k i będzie tej wal- w tym  względzie inne postanowienia, 
ki koniec, nie trudno  odgadnąć, bo z roz- ! * g tan zasievvów na W ęgrzech je st we-
stro ju  ty lko  rozstró j wyjść m oże“. dług urzędowych spraw ozdań bardzo do-

P r a g a  27 stycznia. M łodoczesi spo- bry. 
dziew ają się, że Sejm  krajowy zostanie ,
równocześnie zam knięty i rozwiązany.   :
O bydw a stronnictw a czeskie wniosły do 
rządu w spólną in terpelację, z powodu nie- * 
porządków , jak ie  zaszły przy  sposobności | 
ostatniego spisu ludności. — K om ite t W y- j 
staw y krajowej ogłasza, że udział w niej 
weźmie 696 firm niem ieckich

B u d a p e s z t  27 stycznia. Z powodu 
zarzutów , ja k i°  w A ustrji czynią in tereso­
wani m inistrow i h an d lu , jak o  tw órcy no 
wej taryfy  dla kolei w ęgierskich, uchw a­
lił k lub 1 Lipiecki dla niego vofuni  zaufa­
nia i uchw alił wezwać go, aby dalej kro­
czył po raz w ytkniętej drodze Podobne 
m anifestacje przygotow ują w szystkie inne 
reprezentacje kupieckie we W ęgrzech.

NIEMCY.

B e r l i n  27 stycznia. N a posiedzeniu 
parlam entu niem ieckiego krytykow ał po- 

! seł K ardo rff podczas rozpraw  nad budże 
’ te m , stan  banku R zeszy, który nazwał 
\ znacznie gorszym  od stanu  banku fran- 
I cuzkiego. W dalszym  c ią g u , wzywał 
1 mówca rząd, aby rozpoczął z rządem 
j S tanów  Zjednoczonych A m eryki północnej 
' rokow ania w spraw ie bicia srebrnej ino- 
. uety.

Poseł B am berger s ą d z i, źe bank R ze-

luilendurz.  Dziś śś. K arola W ielkiego 
i W alerego biskupa; ju tr o :  św. Franciszka 
Salezego.

Targ zbożuwy na Kleparzu.

(Kraków 27 stycznia).

Pszenica biała od 9 . - -  do 9 30: czerwona od 
8'80 do 9,25; żółta od 8.80 dn 9.20, żyto 6 95 — 

j 7.30; jęczmień od 6.75 do 7 60 na prwę o!7 60
6.— do 6.25; owies o l  6.25 !o 6.59: Rzepak 
—do—. Wszystko za 100 if l r-a iów .

ud

W iedeń  26 stycznia.

l a r g  na  p ło d y  rolnicze. Płacono stosownie do 
iakof>'i t u  waru i terminu dostawy za pszenicę 
8 00—8.34, żyto  6.61—7.36, owies 6.48—7.20, rze  
n a k  12.7°— 13.46, ku ku ryd zę  6.57— 6.69, olej rze* 
nakow y  33.50—34. , olej ln ia n y  34.5C - 3 5 . -
Ntuiona olejne 12 .75-13 .50 , makuchy 5.75—6.30,
cbmiel 130.------150.— iłr. za 50 kilogramów. Kar-

3.___ 4,—złr. groch włościański 70 0—8.00,
groch wrzący 10.50— 12.00, bób na paszę 6.00— 
6 50 bób na stół 8.00—8 50, nasienie konopne 
i i . 50—0.00 łr. licząc za 100 kilogramów.

Okowita  kontyngentowa 18.50— 18.75.

7i  Iczn i i- '1 P  i'< 2 S  s ' i / - * n ia  1671 r o k u
g r z m i a ł o  na d  K r a k o w e m ,  b ł y s k a w i c e  b y ł y  
g ę s t e .  N a s t ą p i ł  p o t e m  r o k  n i e u r o d z a j u  i 
g ł o d u ,  s k u t k i e m  c z e g o  w i e l k a  i l o ś ć  l u d z i  
g ł o d o w ą  ś m i e r c i ą  z g i n ę ł a .

O krucieństw a Iwana Groźnego srożyły  
si.ęf coraz bardziej. W rzucać kazał najza­
cniejszych ludzi w rozpalony piec, łam ał 
kości i wieszał ojca a dzieciom ua to pa­
trzeć kazał lub działo się odwrotnie. Ca­
łe rodziny złożone z kilkoletnich dzieci, 
młodzieńców i panien, rodziców i dziadów', 
równocześnie ze skóry odzierać kazał, tak. 
że męczennicy wzajem na siebie ] a trzy li i 
ztiosźac najstraszniejsze męczarnie, patrzy li 
na męczarnio najdroższych sobie istot. Mnó­
stwo Moskali chroniło sie do Polski Mię­
dzy innymi pojawia się na" dworze Zygmun 
ta  Augusta w r. 1567 jakiś Kozłow, który 
obiecywał królowi pozyskać wszystkich dla 
niego bojarów, byle się z wojskiem w Mo- 
skw ieukazał. Nadzieje musiały być wielkie, a 
uzasadnione, skoro roztropny, pełen pokojo 
w
kiem
dzieje zawiodły Kozłow schwytany 
Iwana, zginął odarty  ze skóry, wbity na 
pal. Zygmunt A ugust bawił czas jakiś w o- 
bozie pod itaćoszkowicam i, lecz wnet do 
Grodna odjechał, zdaw szy dowództwo Chód 
kiewiczowi i Sangoszce. Sanguszko zdobył 
Ułę i spalił, K m ita ścigał Moskali aż po 
Wiazmę, inne oddziały polskie również roz- 
gramiały zastępy Iw ana Groźnego. Gdy 
wreszcif 26 s ycztun 1568  r. zdob'ił'1 u'oj- 
sk i pohkio wraz z  Koza kam i  IFeliż/  I*'an j

rozsypuje isk ry , tak  on, im mu kres bliż­
szy, coraz świetniejsze wywołuje zabawy. 
Nr. tej a tej ulicy, w tym  a tym  domu —  
jak  mówi Byron w „I)un Ju a n ie 14, chcąc 
uniknąć plotek —  w poniedziałek o go­
dzinie 8 - ej wieczorem / te  wymienienia są
nieszk-.dliwe) usiadło liczne grono pań,
panien i panów7 na krzesłach w sali, k tórej 
połowa przedstaw iała parte r, loże i jaskó ł­
kę, połowa zaś sc en ę , ork iestrę  i budkę
suflera. O tw arły się drzw i (k u rtyna  się nie 
podniosła, bo jej nie było) i przed oczyma 
publiczności siedzącej zjawił się sta ry , nie­
śmiertelny F redro  w postaci małego a r ­
cydziełka sw ego: „N ikt mnie nie zn a“.

Amatorowie płci obojej g ra li jak z nut ;  
jestto ,razes u ta rty  bezw ątp ien ia , ależ
efest le ton qui ia it la chanson... Z resztą, 
oklaski po zamknięciu drzwi były wymo­
wniejsze nad wszelkie pochwały słowne.

Po teatrze nastąpiły  tańce w dwadzie 
ścia kilka p ar, prowadzone dziarsko i
wprawnie. A było dla kogo urządzać sk rę­
ty  kadryicw e i mazurowe kółka —  ale nie 
bądźm y choć raz banalni i nie mówmy mc 
o urodzie tancerek One same o niej do 
skonale wiedzą, a z pewnością i tancerze 
nie pozostawili ich w wątpliwości.

Gdzie się to wszystko działo ? Na ulicy
tej a tej, domu w- tym  a tym, w k tó ­
rym  gospodarstwo cechuje iście wołyńska 
sertmezność i gościnność, w domu, k tóry  
w K rakow ie znany je s t oddaw na, jako je ­
den z najm ilszych i 7. najzacniejszych.

W .Zgodzie11, stow arzyszeniu rękodziel­
ników krakow skich, odbędzie się w sobotę 
31 b. m. w ieczorek tańcujący, na dochód 
budowy własnego domu.

Z teMril. W czorajsze, powtórne przed-
•ego usposobienia Z ygm unt August, % wiel- staw ienie „P aństw a M ouhnard“ zapełniło
lem wojskiem na Moskwę wyruszył Na- w większej części salę te a tra ln ą  ; nic dzi-
zieje zawiodły Kozłow schwytany przez wnego, bo farsa jest isto tn ie  dowcipną idowcipną

doskonale graną.
W czw artek  ta  sama sz tuka powtórzoną 

będzie po raz trzeci.
Na benefis swój w ybrał sym patyczny a r­

tysta  naszej sceny, p. Sobiesław, św ietną 
koraedję Dumasa, p. t. „P ó łśw ia tek”.

Zakażenie krwi. Ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku padł k ilka dni temu drd. Belisoui, 
skończony medyk naszej W szechnicy. Oto 

, w czasie sekcji szp ita lnej, przez nieostro- 
prosił o pokój. W ysyłając posłów d » ukła- i żność skaleczył się w palec prawej ręki 

.dania się, zakazał im po k a rą  śmierci, pod ' ta k nieszczęśliw ie, że okazała się konie- 
groza wymordowania ich pozostałych rodzin, czność je j am putowania. Operacji te j doko- 
opowiadać cokolwiek w Polsce o jego „o- nał vv ^nju wczorajszym prof! d r. R yay- 
prysztninie i opolczeniach11. czyli mordach g-jer, na klinice chirurgicznej. S tan chore- 
i torturach. go, którem u tow arzyszy szczere współczu-

cie kolegów i przyjaciół, je s t praw ie bez­
nadziejny.

Za spokój duszy ś p: Ja n a  Kilińskiego, Na Ślizgawkach w parku  krakow skim  kszości F rancuzów  7 z tu k i a krok teS  tlo -
szewca, pułkownika 2-go pułku piechoty b. i obok ogrodu botanicznego przygryw ać toaczy tro ską  o spokól publiczny,
wojska polskiego, członka R ady narodowej będą, dziś w godzinach popołudniowych, or- OQ „  , .. . ,

T . i j  iwn FnśrilKGJf; i , ■ 1 M Paryż 28 stycznia. Sąd policyjny ska­za czasów Tadeusza K ościuszki, zm arłego k iestry  wojskowe. , •! ^  „ i • >
W arszaw ie odr  awi się ju tro  we czwar- W magistracie rozdano onegdaj miedzy w jem on^tracjach  ulfcznych, na więzienie
; o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne ubogich sumę 349 złr. 50 ct., pochodzącą g ^  miegLCy

ze składek noworocznych. : B r u k s e l a  28 8 ty c z j;a_ N jed awno po-
• wołane pod broń dwie k lasy m ilicji, zo-

► ..   . . . . . .  ; Btafy rozpuszczone ztf miesięcznym  urlo­
p e m , z poleceniem , aby były gotow e na 

R E P E R T U A R  każde zawołanie.
Bukareszt 28 stycznia. W  senacie za-

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O ,  p y ty w a ł p .  A urellianu rząd , o jego za

k tó re  w eszły na porządek  dzienny w łaśnie 
w skutek  zgonu kardyna ła  S im ora.

Budapeszt 28 stycznia. Poseł H eify  co­
fnął in terpelację sw ą, co do dyplom aty­
cznej interweLC); rządu au s tro  w ęgierskie­
go, w spraw ie rosyjskich n ih ilistów , k tó ­
rzy rzekom o przebyw ają w B ułgarji.

Hcrliu 28 styczuia. P rzy  chrzcie naj­
m łodszego cesarzew icza, byli obecni: ce­
sarzowa, m atka  cesarza i inni członkowi'- 
dom u cesarskiego, oraz kanclerz C apriv i i 
hr. M oltke. D ziecię otaczali rodzice chrze­
stni lub ich zastępcy . N adano mu im io­
na : Joachim , F ranciszek , H um bert. Po 
chrzcie odbył się obiad dw orski.

Berlin 28 stycznia. U rodziny  cesarskie 
obchodzono tu  bardzo świetnie.

Berlin 28 stycznia. K siąże L ip p e - 
D etm old, liczący la t 66, zachorow ał n ie­
bezpiecznie i dogorywa. Poniew aż nie po ­
zostaw ' on następcy w prostej linji, po­
w stanie spór o prawo następstw a między 
dw iem a linjam i boczuem i.

Berlir 28 stycznia. T rzej najsta rsi sy­
nowie cesarza W ilhelm a zaziębili się na 
ślizgawce. N ie groz’. im przecież niebez­
pieczeństwo.

Hamburg 28 stycznia. W  tutejszym  
dzienniku p. t. D e r  Hambnrgische Corres-  
pondent  znajdujem y zaprzeczenie w iadom o­
ści, jak o b y  kanclerz był zalecał sprzedaż 
południow o-zachodniej A fry k ’.

Petersburg 28 stycznia. N a ucztę, 
k tó rą  tu te jszy  am basador niem iecki, jen e­
ra ł Schw einitz, w ypraw ił z pow oda urodzin 
cesarza W ilhelm a, zaproszono według d a ­
wnego, ale przez k ilk a  la t osta tn ich  za 
uiedbauego zw yczaju , także najwyższych 
rosyjskich  dygnitarzy  dw orskich, W  tu te j­
szych sferach decydujących uważają to  za 
znak, że między dworem  petersbursk im  
a berbńskim  zapanow ały znów serdeczne 
stosunki

Paryż 28 stycznia. W  parlam encie od­
pow iadał m in ister R ib o t na in terpelację 
jednego z posłów, co do odznaczenia przez 
P ap ieża  k ilku  opozycyjnych względem rządu  
duchow nych w Bayonne M inister ośw iad­
czył , że stało  się to  w skutek nieporozu­
m ienia, bo P ap ież  sam  przyznaje, źe zo­
sta ł w błąd w prow adzony.

Paryż 28 stycznia. Podczas p rzedsta­
w ienia w teatrze najnowszej sztuki W i- 
k to ry  na Sartiuu  pod tytułem  „T h erm id o r“, 
pow stały  rozruchy. R adykaln i republikan ie 
sta rli się z m onarchistam i. R epuo likan ie 
sykali, z pow odu, że tendencja jsztuki je s t  
an ty repub łikańska. D em onstrancję wywołał 
socjalistyczny poseł L issagaray . R ząd za­
bronił dalszych przedstaw ień niem iłej w ie-

I W e czw arte 29 b m • Po raz trzeci m iar>" w 8Praw ?e P ° % ki handlowej. G ra- 
D ,  nr i- i , ' , ,  • o ,  u d isteanu uważał za swój obow iązek zw ró-cyi n i  i iv  w sura- , Państwo Moulmard,  komedia w 3 aLi-acn ,  ,, J . . ,, i E t  i ł  - tt \ * r. .i en? uwagę rządu na rzekom e m ezadow o-kwestjaek natnry  o pp. Zaiabregue, Keroul i O rdonneau, t ło f

I maczył M. Sachorowski. 8 o Q a  28 stycznia. W  odpowiedzi na

upływem okresu  praw odaw czego i dlatego ( 
powszechnie słyszeć m ożna pytanie: co
było powodem  tak  ważnego póciąguięcia 
ua szachownicy politycznej? A  przecież : 
wiele okoliczności przem awia za tem , że ; 
obecna chw ila bardzo je s t odpow iednia ! 
do przeprow adzenia nowych wyborów. 
P rzyznać to  w ypadnie m ianow icie, jeżeli 
się zwróci uwagę Da obecne stosunki j 
między wielkiemi stronnictw am i polity-
cznem
ugodowa

S ekretarz dla spraw  skarbow ych, p. 
M altzahn, oznajm ił, że zdaniem  rządu, 
zm iana w aluty obecnie jeszcze nie je s t  na 
czasie.

P rezyden t banku R zeszy, p. K och , w y­
stępowa! w obronie tej insty tucji, dow o­
dząc, że nie należy jej staw iać niżej od 
banku francuzkiego.

I B e r l i n  26 stycznia. Z apow iadają tu
, , T i , i • i i - i -. 1 zwinięcie znanej Norddmtsche Alkiem.. Ztq.

□ i w Czechach. Jakkolw iek dyskusja  . j .  rodaktor p . P in d te r ma objąć kiero-
r.w« w  Sejm ie p rask im , m e w ypadła j w ^ lo tw o  te le g Iaficznego biura Wolifa.

ku  zupełnem u zadowoleniu stron in te re­
sow anych, je s t spraw a, ja k  to sam poseł 
P lener przyznaje, na najlepszej d rodze11.

W dalszym  ciągu om awia półurzędowe 
pismo stosunki, js kie według jego  przy­
puszczenia nastaną w Izb ie poselskiej po 
dokonaniu wyborów. R ząd nie spodziew a 
się, że uczynią one możliwem utw orzenie 
jednolitej większości, co zresztą obecnie 
w A ustrji wogóie stać  się nie może. H r. 
Taaffe spodziew a się przecież, że zdoła z 
polityków  różnych stronnictw  utw orzyć 
większość wcale poważną. P u n k t ciężko­
ści tejże znajdzie się, zdaniem  Frem -  
denblattu, w środku Izby, w śród żyw io­
łów um iarkow anych pa trjo ty czn y ch , do 
których naturaln ie obok ocalonej czę­
ści żywiołów konserw atyw nych, zaliczyć 
należy przedew szystkiem  szeregi licznycn 
reprezentantów  niem ieckiego ludu , którzy 
„zawarłszy ugodę (czesko-niem iecką) i trw a 
jąc. przy jej punktacjach, dali dowody, że 
są patrjo tam i i okazali gotowość do po ­
święceń dla u trzym ania pokoju i na ko­
rzyść państw a. “

W  końcn zaznacza dziennik, z k tó re ­
go przytoczyliśm y powyższe słowa, że w 
parlam encie przew odzić będzie koalicja 
stronnictw  i lud ri różnych przekonań, ale 
zdolnych pozbyć się zależności od stron ­
nictw  skrajn ie n arodow ych , um iejących 
także szanować obce przekonania reli- 
gijne.

W i e d e ń  27 stycznia. Rozeszła się pogło­
ska, że ją d ro  przyszłej większości parlam en­
tarnej tw orzyć m a klub, złożony z rep rez tn -

RUMUNIA-

B u k a r e s z t  26 stycznia. W  Sejm ie 
wniósł jeden  z posłów ze stronnictw a p.

atarg iu  do rządu  in terpelację z pow odu, 
że jedno  ze stow arzyszeń w ęgierskich w y­
słało do R um unji pieniądze na propagan 
dę wśród zam ieszkałej tam  ludności wę­
gierskiej a zarazem  zapytyw ał m inisterjum  
w spraw ie położenia R um unów  w g ran i­
cach W ęgier. N a to  ośw iadczył m inister 
L ahoyary , ie  na zapytanie odnoszące się 
do polityki zagranicznej, nie będzie odpo­
wiadał. Zaś Tow arzystw u w ęgierskiem u 
wolno do R um nnji wysyłać pieniądze ua 
propagandę wśród ludności, k tó ra  zre­
sz tą je s t  narodow ości rum uńskiej a tylko 
co do w yznania różni się od ogółu m ie­
szkańców  kraju . G dyby przecież wymie­
nione T ow arzystw o dążyło do wywołania 
niepokojów , spotkałoby się z bezwzglę­
dną surow ością rum uńskich  władz rząd o ­
wych.

SZWAJCARIA.

B e r n o  26 styczuia. P rzy w yborach do 
J .ady narodowej w kantonie S t. G allen 
zwyciężył k an d y d a t dem okratyczny. — 
Robotnicy  szw ajcarscy uchwalili uw ażać 
dzień 1 maja za pow szechne św ięto robo­
tników , zaw iesić w tym  dniu  pracę, a n a­
tom iast użyć wolnego czasu na ag itację za 
ograniczeniem  czasu pracy do 10 godzin 
dziennie.

00 W Y D A W N IC T W A .

Upraszamy o rychłe _ odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

VI miejscu:

Za luty • ' ‘ »
Do końca marca . • *
Do „ czerwca
Do „ roku 
Za odnoszenie do

domu miesięcznie

z łr . ct.

. 5 
11

15

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Za luty 4  złr. 3 5  ct.
Do końca marca ® » 1 0  „
Do „ czerwca . © » 1 0  „
Do „ roku - • n 1 ©  „

W  Niemczech: 

Kwartalnie . . • ^  z r̂ - 8 ©  ct

We Francji, AngJjL W łoszech,
Ameryce i t. d.

Kwartalnie •• złr. l O  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

d o A d m in is t r a c j i l f z p y e r a  Pol­
skiego  w  K ra k o w ie , ul. Szew­
sk a  1. 7, I .  p ., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

P ę"  Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają bezpłdtTiie po­
czątek powieści Piotra Jaxy By­
kowskiego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach roz­
poczęliśmy w bezpłatnej „JBim 
bljoteee K u r je r a  P o lsk ie - 
go“.

w
tek o godz
w kościele 0 0 .  Dominikanów, w 73 roczni­
cę jego śmierci. Nabożeństwo to urządza 
cech szewców krakowskich.

Rada miejska. Na czwartkowem posiedze­
niu Rady miejskiej przedłoży St. hr. T ar 
nowski sprawozdanie z czynności swych za 
rok 1889, w charakterze delegata do Rady 
szkolnej krajowej.

Nadto ss na porządku dziennym ważne 
wnioski pgfąpzoą.ych sekcyj I I , i IV w spra - J Państwo Moalinard,  aom edja w 
wach szkolnych, oraz w l r i 
sobistej.

Dzisiejszy bai weteranów zapowiada się 
św ietnie pud każdym względem. Nie w ąt­
pimy, że sala hotelu saskiego zgromadzi 
najw ytw orniejszą publiczność, k tóra oddy­
chać będzie atm osferą balową do białego 
ranka. Pam iętajm y, ie  to ostatn i bal we­
teranów  w Krakowie, k tóry  zawsze kró­
lował i dziś króluje pod względem świe­
tności i uroku. Bale te mają swoją trady- 
cję, k tó ra  na długo przechowaną u nas zo­
stanie

1 -yrekcja T ow arzystw a wzajemnych ubez­
pieczeń w Rrńkowie zam ianow ała: likw i­
dato ra  I I  klasy M arcina Tsdeasza, likw i­
datorem  I klasy. Splawińskiego Maksymi­
liana adiunktem  I klasy, asystenta I klasy 
W ecla Adama adjunktem  II klasy, elewa 
likwid N ouaka Adolfa adjnnktem  II kia 
sy, p rak ty k an ta  Sieradzkiego . Franciszka 
asystentem  II klasy.

W sprawie budowy gmachów dla szkół 
średnich w Krakowie donosi wczorajszy 
i z : s .  że p. m inister wyznań i oświecenia, we­
dług resk ry p tu  z dnia 14 stycznia, odstą­
pił od zamiaru zaciągnięcia pożyczki w k ra ­
kowskiej Kasie oszczędności na budowę

Lwów 28 stycznia. R ektorem  tutejsze- na tak ie  warunki.

rosy jską notę zapro testu je  rząd bułgarski, 
jak o b y  B ułgarja  staw ałr się powoli miej" 
scem schronienia d la  rosyjskich  n ih ili­
stów.

i W dow a po Pąnicy wzięła w zeszłą nie­
dzielę ślub  z dyrek torem  bułgarskiego 
banku narodowego.

Belgrad 28 stycznia. Z  m atką króla 
A leksandra m a rząd się ułożyć, że w p e ­
wnych odstępach  czasu wolno je j będzie 
p rzyjm ow ać n siebie króla, albo go odw ie­
dzać. E ks-k ró low a podobno chce p rzystać

go un iw ersy te tu  został na miejsce z m ar­
łego prof. S taneckiego, w ybrany profesor 
litera tu ry  polskiej, dr. P ilah

W iedeń 28 stycznia Nowa Izba pose l­
ska ma się zebrać dnia 3 albo 4 kw ietn ia, 
aby się nasam przód ukonsty tuow ać i p rzed -

L on d yn  28 stycznia. K o resp o n d n t 77- 
mesa  u trzym uje, że rokow ania ang ielsko- 
portugalsk ic  w spraw ie sporn  granicznego 
w A fryce postępuje bardzo  powoli.

Z Sofji donoszą do Timesa,  że skazany 
w procesie m ajora P an icy  na dziewięć la t

GflagOW 28 stycznia. W  mieście zni-
W sk u tek  tego m ożnaby pierw szą sesję Iz- szczył pożar dw orzec kolejowy. Znaleziona
bv  poselskiej, po w ybran ir delegatów  za- w jednej z sal beczułka z naftą, każe się
kończyć z dniem  4 lipca b. r. W e wrze- dom yślać, że spraw cam i pożaru byli cią-
śniu m ają się zebrać wspólne delegacje. g[e jeszcze stre jkn jący  robotnicy.
W  październiku ' listopadzie obradow ały- Nowy Jork 28 stycznia. O k ro p n a  ża­
by Sejm y krajow e, a w grudniu znów by wierucha  zniszczyła wszystkie słupy  i d ru -
się zebrała R ada państwa,

W ie d e ń  28 stycznia. N- Fr. Pm-se  p isze :
ty  telegraficzne.

W iedeń 28 styczm a. U sposobien ie

łużyć prow izorium  budżetow e. N astąp ią  | wjezienia, K ałubkow  żyje w K ozłow ie
rozpraw y cad adre. em do tronu . T y m cza- ' R osii) u krew nych, na wolnej stopie. N ie
sem przygotuje kom isja budżet, k tó ry  m a 1 Dierw8zy to  w ypadek, że rząd rosy jsk i sk a -
się znalezc na ostatm em  m iejscu porządku  zanych przez sądy  Dułgarskie ludzi, taką
dziennego. Ponieważ ten sam budżet już ' otacza życzliwością.
yT grudniu  został przedstaw iony  Izb ie , mo- ! L o n d y n  28 stycznia. F ergusson  ośw iad- 

. Qa spodziew ać, żc referenci, a  p rzynaj- czyi v. Izb ie niższej, że P o rtu g a lji nie 
dwóch gmachów dla szkół śreanich w Kra- mniej ni- k tórzy  z uich będą ci sami, co przysługiwało praw o przyznania tow arzy-
kowie. Powodem odstąpienia od tego zamia- i przed  Nowym  R okiem , J e s t  więc nadzie- stwu Slozambiąue  k rainy , położonej mię-
ru, jak  oświadcza reskrypt odnośny, je s t te , j a , że rozpraw y budżetow e tym  razem  kró- dzy Sabi i Zam besi.
że K asa oszczędności nie mogła przyjąć Cej po trw ają , aniżeli w la tach poprzednich,
propozycji m inisterstwa wyznań i oświaty - > . . .
co do warunków tej pożyczki. Natom iast o- 
świudcza p. m inister gotowość postaran ia 
się o wyjednanie konstytucyjnego przyzw o­
lenia kredytów  na cel powyższy przez w sta­
wienie odpowiednich kwot do p relim inarza 
państwowego, względnie zażądania stoso- 

I wnego kredytu już na rok 1891. P . minj 
[ ste r wskazuje, że dla spraw y i je j n a jry ­

chlejszego załatw ienia bardzo je s t pożąda- 
|  nem, aby gmina m. K rakow a jak  najspie- 
j! szaiej złożyła deklarację, co do prestacyj od 
| niej zażądauych na, budowę wspomnianych 

zakładów. P restacje te  m iałyby być albo 
pod formą gotówki albo pod formą bezpła­
tnego oddania placów pod budowę gmachu 
dla szkoły realnej i gimnazjum III. Pod 
każdy gmach potrzebaby 2200 metrów kw a­
dratowych powierzchni. Odpowiedz ze s tro ­
ny gminy ma nastąpić, ze względu na po 
trzebny pośpiech, w przeciągu dni 14. W ła 
dze rządowe tu te jsze porozumieją się też z 
dyrekcjami wspomnionych szkół, co do po­
trzeb zakładów i u rządzenia gmachów. Na 
podstawie tego porozumienia oddział techni­
czny starostw a ma wypracować program  
budowy gmachów, szkice i kosztorysy. P r a ­
ce te w ykonane być mają również w p rze ­
ciągu dni 14.

Wieczór tańcujący odbył się przedw czo­
raj u PP- Ponińskich z W ielkopolski. P rócz 
nadzwyczaj sympatycznego tow arzystw a z 
nad W arty  i Gopła, zebrało się także li­
czne grono krakowskie. D zięki uprzejmości 
gospodarstw a, tem peram entowi tancerzy i 
piękności danserek, zabaw a udała się świe 
tuie. Do powodzenia przyczynił się niemało 
P- W a l. . ., k tóry prowadził tańce z werwą 
i m aestrją prawdziwą.

Karnawał zbliża się ku końcow i, ale 
ja k  raca, nim zgaśn ie , coraz św ietniejsze

„ Jes t to rzeczą zupełni4 _ natu ra lną , że giełdy korzystne. A kcje kredytow e 308,
stronni ulwa o wręcz przeciw nych p rzeko- L ae n d e rta n k u  217 .25 , R en ta  złota 104 30,
naniach godzą się w pew nych konkreraych  ren ta  maj owa 91 .62 .
w ypadkach, ja k  np. czescy N iem cy i feu­
dalni posłowie w spraw ie ugody, ale by- 
loby to  przeciw ne naturze, gdyby chciano 
ze  stronnictw  tych utw orzyć jed n ą  w ięk- j 
szość bez przeprow adzenia praw ie niemo- ; 
źliwego między nimi porozum ienia co do 
całego szeregu zasadniczych sp raw  pań - { 
stwowych. Jeżeli lew ica rzeczyw iście zo i 
sianie wezwana, aby weszła w

KURSA TELEBRAFICZNE.
WltodeA 97 stycznia 2 godz. 3C u in . po południu.

, ł I---  — -w * -------
cjalnych i szkół wyznaniow ych porozu­
mieć z hr. Belcredim  ? A  bez takiego po- 
lozum .enia ja k że  m ożna utw orzyć 1 u trzy­
mać nową w iększość w parlam encie?"

Budapeszt 28 stycznia. Pólurzędow y 
kom unikat dziennika emzet w ystęp uje 
przeciw  pogłoskom  o ew entualnych nas tęp ­
cach kardyna ła  S im ora i pow iada, że sfe­
ry decydujące nie uważały tego za rzecz 
stosow ną, aby tą  spraw ą zajm ow ać się 
przed pogrzebaniem  zwłok kardynała. W  
każdym  razie nie pozostanie kościół węgier­
ski zby t długo bez naczelnika. P rzed ob­
sadzeniem  stolicy arcybiskupiej przecież 
w ypaduie załatw ić k ilka ważnych spraw ,

ilr. et. złr. et.

o papier op. 
■§.£> srebra. „

91 65 
91 70

Obi. ind. gal-- 
4»/,% Obi. P >>.

— —

® -3 4°/o słot,'. 
§ 5°/o pa- me-

10S 95
102 ao

kraj. galie. .- 
6% List. *as. t

Ako. ban. AW ., 
„ , kredytowe

1000 — 
308 50

Za.kr z. (•>-,. 
4‘/,%  Listy 1*3.

---

L ondyn.............. 114 — Banku kr. g .. -- -
Napoleony 9 05>A &kc. L auder1.... 217 3U
D n k a ty .............. 5 40 „ kol. ICar.-L 211 50
M a rk i................ 66 05 „ „ lw.-osar. 212 —
6%  Ren. w. pap. 100 85 ,  „ połuda.. 132 —
4% „ „ słota 104 40 B ubla ................ 132 Ab
Losy prem .w.. 136 50 S r e b n ........... — —

U s p o s o b i e n i e  giełdy: stałe.

Do dzisiejszego nume­
ru naszego pisma załączamy: 
, C en n ik  n a s io n  Z a k ła d u  
św . Jó ze fa  d la  osieroco­
n y c h  chłopców  w  K ra k o ­
wiea



KURJER P0L8& I, dnia 26 stycznia 1891 r. Nr. 28.

DEOBNE OGŁOSZENIA.
O d  w y r a z u  z w y k ł y m  d r u k ie m  p o  2  c n t . ,  t łu s t y m  d r u k ie m  p o  

5  c n t. — M in im u m  -e n y  o g ło s z e n ia  2 5  c n t.

N a u k a  i  w y c h o w a n i e .  U r ^ P f t n i k  w iększej instytnojl flDan-
Y ’ sowej miejscowej poszu-

Student z kl. VIII. S f f S
wikt lub bkromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole. 209(6-6)

dla i 
za-1

Iflfrifl anStetnkiego i francuzkiego 
IM JO  języfea. Wiadomość przy ni.

Florjańsklej, w  domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

Posady i  p race.

Administrator
administracji domu. Zgłoszenia pod lit.
K. S. w  admnistracji „Kurjera Polskiego1.

R l i r h a l t a r  bieS*y korespondent 
u u t r l i a i  ŁOI , języka niemieckiego po- prywatnych panów z wiktem lub bez. 
sznknje miejsca. Łaskawe zgłoszenia pod Bliższa wiadomość ni. św. Jana 12Ip lę- 
A. A. Administracja „Kurjera Polskiego1, t r i  w  poiwó' zr>. 180(8-6)

22 ̂  i L okale.
dnże frontowe na 

piętrze z
jęcia bądź jako służący, kolporter lub] posadzką froterowaną bez mebli przy nl 
do posług sklepowych". Zgłoszenia p rzyj-i Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
muje Admin. „Knrjera Polskiego1 poda-Jezasn, w idzieć można codziennie od 10 
dresem Kazimierz Zawadzki. 223(5-y11 do 12.

kuje zajęcia wgodzinach popołudniowych, 
bądź prowadzenie ksiąg handlowych, n- 
dzlelanie języka nieminukiegc, lnu admi­
nistracji kamienicy. Zgłoszsnia: do Ad­
ministracji „Knrjera Polskiego1 po lit. T l ó m a c z e n i e  z  w ł o s k i e g o
K- K- •218̂ '3) i przez W. L

W k się g a m i

S. A. K R ZY ŻA N O W S K IE G O
są do nabycia dwie broszury:

D i’. J a n  S e o r a z z i  „O spraw ie bo 
żej, którą czyni Andrzej T ow iański- 
Św iadectw o złożone w  A rcyb iskup ­

stw ie  tu ryńsk iem 1.

K r a k ó w  1 8 9 0 .
i 10*5(1-3)

N a  m - e s z x ? n i e  s ® '  S

Chłopak , Dwa pokoje S“ le';"

D o n ia s ie r ia  ro zm a ite .
Puciąg nadzwyczajny
proszonych na dzień 29 stycznia w e , , ,  ,  „  ,
czw artek wyjdzie z głównego dworca j K a r o la  BłljkOW SKlCgO „Z nad gro- 
o 8-iiioj i 41 minut rano Powrót w tym bu: I. Spow iedź, I I . Wjvłątki z lis tó w 11 
samym dniu.__________________ 227-1-2) j K r a K Ó w  1 8 9 1 .

KONCES JONOWI S E  BIL KA

W ŁA D Y SŁA W A  GRABOW SKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U B O  W Y N A J M U  M P 3 S Z K A Ń

przyjmuje, ogłasza i wynajmów rniesskania w mieśnie, na prowincji, oraz w miejscach 
letn..n i kapielowycn, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. k*óry upo­
ważnia do łądania wykazów mieszkań prze* bieżący kwartał, i po .rynajęcia 59 cnt od 

pokoju, nie liciąo kuchni i przedpoko u.
O g l a a a a  d o  w y n a . j ę o i a . : ( 2 6 ' f)

2 pokojo, przedpokój na I piętrze, ni. Pod 
wsl« Nr. 6.

7 pakoł, przedpokój i knohnia na I piętrze 
nl. Zacisze Nr. 6 i 7.

Pokój z meblami na parterze, nl. Staro 
wiślna Nr. 8 .

4  pokoje i kuchnia na II piętrze, nlica Z 
cisze Nr. 5 i 7.

od 15 stycznia.
5 pokoi, przedpoLój z meblami, kuchnia na 

ii piętrze ul. Bracka Nr. 11.
2 pokoje z ładuym widokiem, komórka, na 

II piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.
6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi -trze, 

ul. Garncar-ka Nr. 8 .
3 pokuje, przedpokój, kuchnia na wysokim 

partere, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁADYSŁAWĄ I M I M
w  m s o f i E

otrzym ała na skład głów ny now e dzieło  

E u gen iu sza  H elen iu sza
pod tytułem: 9 i7 ( '9 'ł:

Wizerunek Rzeczypospolitej 
P o l s k i e j

w  d w ó c h  t o m a c h  n a  w e l i n i e  

C ena egz. 8  złr. w. a.

i i — S I .

K -

zaraz  ;
Pokój kawalerski na I piętrze, ul Seba- 

atyam Nr. 10.
2 lub 3 pokoje, przedpukój, kuchuia na II 

piętrze z meblami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pukój z meblami na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8.

2 pokoje, przedpokój na wysokiem parte­
rze a). Łobzowska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
“ariere, ul. JaBna Nr. 10.

W Zakopanem w zdrowem położeniu na 
Krupówkach są 2 pokuje na i piętrze, 
urządzane zagnnicznym konfortem ra 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

Pokój k walersKi na II piętrze ul. Grodzka 
Nr. 35.

3 pokoje, przed pokój, knchnia na ! piętrze 
ul. Batorejo Nr. 21.

2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
i i  piętrz i l1. Lubicz Nr. 21.

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
od lrontu, Rynek gi Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia aa il piętrze, 
nl. ióselsfca Nr. 19.

PekóJ z nyżą ładnie umeblowany ua III pię­
trze, -lac Dominikański Nr. 4.

5 pokoi, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
i i  piętrz-, n'. św. Krzyża Nr. 3.

2 partje mieszkań na ii piętrze po 4 po 
koję, kuchnia, przedpokój, może być wy­
najęte i całe pię ro, ul Starowiślna N-. 23 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr e, 
nl. Starowiślna Nr. 23,

4 pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na I a l­
bo na i i  piętrze, ul. Florja ska Nr. s7. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i i  pię 
trze o-i frontu. Rynek Nr. 35.

Już nadszedł
io31( f ć j ś w i e ż y

Iran rybi biały
p r a w d z iw y  z Bergen 

do Składa materjałów aptecznych

Edwarda Radlera
w  K r a k o w i e  S z e w s k a  5

f la s z k a  4 0  et.

H

1 :
I V ;
!ł j r

T A f r a C H  C Z Y S T O  L K T I A N T Y C H

PIERWSZE

GALICYJSKIE TOWARZYSTW!;
dla

krajowego przemysłu fMfcku\|o
w Krośnie.

Z aw iadam ia , że d la  sw oich, czy sto  ln ia n y c h  ; £ ł ł ó o  i e n  
i s o r o z y i i s i j - i o i !  od z w y k ły c h  aż do n ajlep szych  
w eb  ap retow an ych  i n iea p re to w a n y ch  tu d zież  d la  b ie liz n y  
s to ło w e j w  różnych  rozm iarach  i  cenach ja k o też  i  d la  
w y r o b ó w  w z o rowe> sz k o ły  tk ack iej w  K rośn ie a d a m a szk o ­

w y ch , Jaquazd a i t. p. u trzym u je

I I S T  S  E Ł  3E_« T~J T T :
w  K rośn ie sk ła d  g łó w n y  i  m agazyn  T o w a rzy s tw a  przy  
w zaraw ej szk o le  tk a c k ie j , e L w o w ii  sk ła d  C en tra ln y  
płóc ien  pod prządką p l. M arjacki 1. 1. W C zern iow cach  

u  p .  Ja k u b o w sk ieg o  ry n ek . W Fokalu  u p. Grota

Na żą d a n ie  r o z sy ła  s  ę  cenn ik i i próbki rranko.
7a dobro towarów poręcza Towarzystwo. N B. wobec nie­

rzetelne! konkurencji poleca zwracać uwagę na Markę ochronna 
„Prządki- i na dokładny adres firmy

Pierwsze (Galicyjskie Towarzystwo
d l a  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  t k a c k i e g o

w  K rośnie. i042(3-3)

! 2

S .  W I E R U S Z  - N I E M O J C f t t S K I E G e

jjj-g £  k o w k u r b h t o j i  r 1
'£'2 $  K t0 C hcepallórzeczyw iściećlol -et zupełnie nieszkodliw e papierosy
® £ . *  łł*ech kupuje tntki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki
a Et

L 'l
£  L w ó w  -  T ea tra ln a  3  K raków  -  S u k ien n ice  2 8 .
1  C e n y  h a r d s o  n i a l i l  > >.

f i  £ 10G sztuk od 12 centów  _
3s H y  Zlecenia zamiejsco re — odwrotnie, Opakowanie gratiB Przy od
=  " » biorze 5000 koszt,.,trausporru u.-,nosi labryka. 266(154-180)

X X X X * * X K * * k * l * | t a a x x x x x S x x y
*  Eajartysticzniojszo i m lw ip) tetsto zsiinruljce czasopismo polskie

j S W i A T *
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,

w y o L o d s ió  b ę d z ie  w  1891 r.

103 1 7 -2 .)

Podczas karnawału
ELEK TR YC ZN E OŚW IETLENIE

W y s t a w y
w  S u k i e n n i c a c h

z a c z y n a  s ię  o g o d z .  5 tej U

we Środy, Piątki i Niedziele. ■ (

Wstęp -30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.j[|
W e Ś ro d y  i N iedziele

Koncert muzyki wojskowej.
Najnowsze pieśni Jana Galla

Już wyszły
Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut
muzycznych oraz ekspedycji pism periodycznych a .

S. A  Krzyżanowskiego *  Krakusie ? T  T
J A N  G A L L , op. 14. N r. 1. C b a n so n  d ’a m o u r . (P iosn k a  m iłosna) z te -  I jes i do nabycia

kstem  polskim  i francuzkitn S łow a V . H u go . Ctina 8 0  cnt. i j
„ O p. 14. N r. 2 . P o l e c i a ł y  p i e ś n i  m o j e . . .  w iersz M arji J T J  A  T  \

K onopnickiej. Cena # 0  cnt. 1046(3-?) J  I

Do nabycia we wszystkich księgarniach. j . . . , . . .  , | ^* w o  -piankowa, bardzo pięknie r z e ż - l ^
M o n a , o k u ta  »  g, e h r o . %

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE ]’A?rSTffOffE
W Y C I Ą G  Z  JEU D ZT£Ł> JLJD TT C T J Ł Z T D lf

Na sezon zimowy. |
Dziczyzna taniej, jak inne mięso. $
Zając sz tu k a  od 90 ct. do 1 2 0  j eM  od 20 ct. do 5o"ct. za ( f  
1 fu n t. -  Sarna od 35 ct. do 75 ct. za 1 fu n t. D zik  od 20 ct.

do 50 ct. za 1 fu nt.
B a ż a n t y ,  k u r o p a t w y ,  J r r z ą l b k i  i '  

J  l t w i o z n ł y  z r w sze  na  sk ła d z ie . -  D r ó l a  t u c z o -  V - 
n  XX j r  w e w sz e lk ic h  g a tu n k a ch . M S j ^ a l e o  na p ączk i 35 f f  
2  cnt. za  fu n t. — M a s ł o  d w o r a k i ©  55 cnt. za fu n t. *Y 

K o n f i - t u r y  i  m a r m o l a d y  w  n a jlep szych  ^  
g a tu n k a ch . —  l= * o 'K 7 e -i c i ł a -  1  b ośn iack ie . — ^

O w o o o  św ieże  i  w in ogron a  h iszp a ń sk ie . ^
1035(5-12) Z uszanowaniem

EL Knoreck, Floriańska 23.

J. A  RUDOLF W KRAKOWIE,
r ó g  u l i c y  G r o d z k ie j  i  P o s e l s k i e j .

S k ł a d  p ł i c i e n  i b e l i zny  s t o ł owej
oraz

Dla amatorów!
W  handlu

s z w a l n i u  b i e l i z n y  g o t o w e j
>, P o l e c a  d l a  p a n ó w :

W szelka b ie lizn ę  męzką z najlepszych in:iterjalóvv zrobioną, po w i­
nach najprzystępniejszych. K oszu le po 1 50, 1 80;; 2- - , 2 ‘25 2 50  

^  i wyżej, sk arp etk i, kraw atk i, ch stk i, ręk aw iczk i zim ow e i t. p
jj P rzy w ię k s iy m  zakupnie rab at. ioiTi , p

I

Ulica Grodzka, L. 9„ I piętro, w Krakowie. ^  
FILIA WIEDEŃSKA

HEILMANNA KOHNAI SYNÓW
A

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6- l f  rano (pociąg mięszany Nr. 7) z Krako­
wa (kolej Karola Ludwika).

4-36 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-
górza-Płarzowa 

® d (pociąg mięszany Nr, 354) * Pod-
górza-Bonarki 

9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­
kowa (kolej Północni)

9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Płaszowa 

8.69 „  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Bonarki

2-05 popoł. (pociąg mi szany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolei Północna)

2‘44 „ (pociąg mięszany v.r. 356) z Podgó-
rza-Płaszowa

3-01 n (pociąg mieszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonirki

6-55wiccz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)

„ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podcó- 
rza-Płaszowa 

7. 5 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

Zv» 
Zwardoni , 

Bielska, w ie ■ 
dni i, N. Sączay 
Orłowa, Cbyro- 

wa, Stryja.

do uiwięcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyr iwa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca.
9 54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Cbyrowa, Stry a.
2 39popof.(pociąg osooowy Nr. 413, do Orłowa, Now. Sącza,

Cbyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego.

fiozkłady jazdy w jormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszysikich stacjach c. k. austr koiei państwowych lub
1024(16-1!)) u konduktorów.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza);
5 42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6 02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 „ (pociąg osobowy N-. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10 19 rano (pociąg mieszany Nr. 3r3) do Pod­

górza Boaarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod­

górza-Płaszowa 
10 3" „ (pociąg mięszany Nr. 2134) do Kra­

kowa (kolej Północna)
3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

góna-Bonarki
4-01 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

ków.’. (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­

górza-Płaszowa 
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 3 >7) do Pod-

górza-Bou.irki
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa 
9 38 „ ( ocią: pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola Lndwika)

Przyjazd  do T a r n o w a ;
12-15 w nocy (pot. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Cbyrowa.
H 12 przedpol. (poc osob. Nr. 4131 z Orłowa, N. Sącza, Stryju,, 

Cbyrowa.
7-40 -wiecz. (poc. osob. Nr. 419) % Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrown :

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło ,va, 

Nowego Sącia.

z Oświęcima.

z  ■ W i e d n i a
zaopatrzoną została na sezon Jesienny

w  w i e l k i  w y n ó r

U B R A Ń  M Ę Z K I C H  I D Z I E C I N N Y C H
p o  o e n a o h  f a ł u r y o z r i y o l i  a mlanowic 

Ubrania marynarkowe od 14 złr. Augliki z kamizelką . od 20 zlr-
Ubrania żakietowe .  . od 23 złr. j 3altoty zimowe . . .  od 18 złr.
Ubrania salon, i frak. od 2B złr. i M en ży k o w ...............od 10 złr.
Futerka, płaszcze óeszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy­
bór spodu., kamizelek Jedwabnych I pikowyoi. po najtańszych cenach.

U b r a n i a  ( l / i e t f u u e  n a j n o w s z e g o  f a s o n u .
SI k t j . d y  n  a s i e  : 

w Wiedniu, w Krakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czermowcaoh, w Biały (w Bielsku); w Opawie i Pilśnie.

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazw i­
ska firmy 1 numeru domu, w którym m agazynnę w  Krakowie znajduje.

Z szacunkiem
83 / 43-?) H a i l m a n n  f C o h n  i  S y n o w i e .

w Krakowie, ul- Grodzka, L. 9 ,1 piętro.

U  
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H  
*  
*  
U  
X  
X  
X 
X  
X  
X 
X 
X

I
X
X
X
n  
n  
a e

, x ;

J d X X X X X X X X X X I X I X X X X X X M  X * K X X
o o b o b o o o o o o o i o o o o o o c  3 0 0 0 1

Do kopalni węgla
j e d n ę  m ilę  t e r e n u  o b e jm u ję e e j ,  w  W ie lk im  K s ię s t w i e  K r a ­

k o w s k im , p o s z u k u j ę  io 4i ( i - 4)

wspolnilsa z Kapitałem
pod przys tępnemi  warunkam i ,

q  A d r* :  S c b i u l d t  L u d w i k  w  C h r z a n o w ie .  q

COOOOOOOOOOOOiOOOOOOOOOOOC

w tymże samym formacie i objętości co w trzech lutach po- 
poprzednich w  nowej Okładue, uposażony w bogatą treść (naj­
nowsze, umyślnie dla „Świa/a“ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczynskiegc, Adama Krechow:e 
ckiegn, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdz.wie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4  rycinami.

Prenumerata na Ś w i a t  wynosi:
Kocznie 13 złr. Półrocznie 6 złr. kw artaln ie 3 złr.

P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n ie j

|  ; „Swiaia“: 40. Ulica Florjańska.
Premium nadzwyonąjne „Świata" na rok 1891:

I'rc lunn r itowie. któ i) wniisą z góry całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji ,-&wlata“ otrzymiją ,ako p rem iu m  nadzw ycza jne  w ła ­
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 
znacznie w yższą wartość od roczuej ceny preaan.er.cyjnej ŚvVia-LA. 
Roczni prenumeratorowie prowlncjlonalnl, którzy w mysi . imejszego 
ogłoszeniu z  p rem iu m  nadzw ycza jnego  korz.i stać zechcą, raczą nadesłać 

50 centów  nu opakowanie i przesyłka pocżtową rysunku.

Ze względn ua konieczność uregnlowania bardzo kosztownego uakiadu 
i przygotowani odpowiednej ilości premij, Administracja ŚWIATA up-a- 

sza o wczosne wn&sienic prenumeraty. 70(8 6;

L . 2245 .

K O

C .  i  I - s z y  P u ł k  U ł a n ó w

o b e l io d z i  1022(6 0)

z p o czą tk iem  c z er w ca  b. r.

I00-Ietni Jubileusz i s t n i e n i a .1
m K o m e n d a  p u a k u  u p r a s z a  w s z y s t k i c h ,  K tó rzy  w  ty m  p u łk u  

n ie g d y ś  s ł u ż y l i ,  a  k tó r y c h  a d resa , w  s z e m a t y z m ie  w o j s k o -  
i w y m  n ie  s ą  u w id o c z n io n e ,  a b y  l e c z y l i  t a k o w e  j a k  n a jr y -  (, 
|  c h le j  k o m e n d z ie  p u łk u  d o  K r a k o w a  n a d e s ła ć .

C e le m  o b s a d z e n ia  2 0  m ie j s c  k o n d u k to r ó w  w  o k r ę g u  p o d ­
p is a n e j  e . k .  D y r e k c j i  E a c h u  r o z p is u je  s i ę  n in ie j s z y m  k o n k u r s  :

1 . Ż e  s ą  p o d d a n y m i a n s tr ja c k ie m :
2 . Ż e  o s i ą g n ę l i  w ie k  n a jm n ie j  la t  2 0 , a  n ie  p r z e k <: l

w ie k u  la t  3  -.
•i. Ż e  w ład ają , j ę z y k i e m  p o ls k im  i  n ie m ie c k im  w  p iś m ie  

i m o w ie ,  a  m ia n o w ic ie  p ie r w s z y m  z  t y c h  z u p e łn i e  d o b r z e , dru
g im  z a ś  o t y le  o  i l e  te n  j ę z y k  d o  u ż y tk u  s łu ż b o w e g o  ^  .t
p o tr z e b n y m .

4 .  Ż e  p io w a d z i l i  d o t y c h c z a s  ż y c i e  m e n  a g a m ie .
5 . Ż e  u k o ń c z y l i  n a jm n ie j  2  k la s y  g im n a z j a ln e  lu b  2  k la s y  

s z k ó ł  r e a ln y c h .
P o d a n ie  w ła s n o r ę c z n ie  p is a n e ,  k t ó r y  s z c z e g ó ł  l i l i i  l ) J Ć  

W p o d a u i l l  p o d n i e s i o n y m  1 z a o p a t r z o n y  w  d o w o d y  w y k a -

►jt ż u ją c e  p o w y ż s z e  w a r u n k i n a le ż y  w n o s i ć  d o  p o d p is a n e j  c .  k . 
D y r e k c j i  R u c h u  w  t e n n iu ie  d o  d n ia  5 - g o  lu t e g o  r . b .

► P o d a n ia  n a le ż y  o s t e m p lo w a ć  z n a c z k ie m  n a  5 0  c n t .  N a d ­
m ie n ia  s i ę  w  k o ń c u , ż e  k a n d y d a c i  w y k a z u j ą c y  w y ż s z e  s z k o ł y  
o d  ty c h ,  j a k i e  w  u iu ie j s z y m  k o n k u r s ie  w y m a g a n e ,  j a k o t e ż  p o d ­
o f ic e r o w ie  p o s ia d a j ą c y  d o t y c z ą c e  c e r t y f ik a t y  z a o p a t r z e n ia ,  o t r z y ­

m a ją  p ie r w s z e ń s t w o  p r z e d  in n e m i u b ie g a j ą c y m i s i ę  o  p o w y ż s z e  
w a k u ją c e  p o s a d y .  lo s e n - i)

C. k. Dyrekcja Ruchu austrjacklej kolei państwowej.

W n r k A y  j Ktohy potrzebował

może tow arzysk ie  i znajom e ko- kilka tysięcy reńskich
ła doskonale zabawić, najlc- dla r0zw0ju i.ueresu stósownego 
psz j im c ie k a w y m i  d o w c i-  (jja kooJety jako wspólniczki, 
!.Vu i , c z a i o d / i e j s k i e m l  zeejjCe sję zgłosić po bliższą 
s z tu c z k a m i ,  dające a]- S ią bez wjadonmść do biura ogłoszeń 
przyrządów wykonać. Wiele no- Wiśllia Nl,  7

w y c h  rzeczy, 70 s z t u c z e k .  — ----- — ------ — —---------
B l l ż s i e  s z c z e g ó ł y  b e z p ł a t n i e .  N ''j im « 8ze p ow ieści

a .  F B H E I T A  w . Ł a r  Ł o s i a
B u da-P eszt u l A n drassego  L. 37. dopiero co opuści^  prasę

15, 2 2(,) Linoskoczka" t. II.

►
►

1

Adwokat przysięgły *. i.
' i  E : .

saeh sadowych za kordonem Ul. Krowo- ją  dlW iliejSZe p o w ie śc i tegoż autora, 
derska 36, 1. piętro ua lewo. 1002(3- 1") 9sj(iO-V)

lua| żąd.ją

132 25j 133 26 
55 75,1 56 50 
9 03 9 10
1 3 ' 1 1 47

KURS PIEIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kr Ików 27 stycznia.

W aluty.
Babie rosyjskiefpapierowe za 100, . ,
Marki niemiecki  ........................................
20-to frankówki w a ż n a ..........................
Bubel srebrny obrączkow y.....................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież
Wspólna państwowa renta papierowa. .
Galicyjskie obligacje indenr.aizacyjne . •
4X  gal- Obiig. propinacyjne 26-letnie 
6 *  galicyjska pożyczka krajowa . • •

.»
fi Hf ObHg. komnn. gal. Banku krajowego.
4X  Listy likw. Kr. Pol. za loO r. im. w. 

oprócz kup. bie*. w m facL  i kop. .
L isty  rastatene i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz knponn bież 
gal. Banka krajowego . 

d L% „ Tow. kr. i. we Lw. cieokr.
* ł l  * ‘ -  „ 4 1  let.
-3 4-7s „ „ „ „ 6 6  let.
g V h X
K 6*
3 n v *

6X  żaki. kred. ziem. w Krak. 36 let.

91
104 25
92 50 

103 -
97 76

100 50

91 fO 
106 25 
93 50 

106 — 
98 75 

101 50

94 75; 96 —

n u  n
Banku hipot. we_Lw. pre . 

* „ niepr

98 25 
97 50 

I 95 25 
34 75 

I 99 50 
108 50

99 27 
38 60

100  6 '  

109 75
100 50H01 50 
97 75 98 76

101  —  02  —

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
v.łość. we Lwowie u. lik w id .

5%  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  likw id .

5%  Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w mb. i kop.......................................

Płacą

58 —

52

żądają

63

54 —

100 50 101 60

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz knponn b.eżącego

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 1(212 — ,213 —
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 231 76 232 76

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ |i03 — [30 —
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 zrr. — —

Losy.
Miasi i K ra k o w a ...............................21 75

„ S ta n is ła w o w a ......................... 28  —
Tow. austr. czerwonego Krzyża . . I 18 60

a węgier. „ „ . . | 12 —
a wiosk. „ „ . . (! 13 —

Bazylika Bnd.-Peszt.............................   7 2 f

22 75 
30 — 
19 25
13 —
14 — 
8  —

Wiedeń 26 stycznia.

Obligi długu państw a.
43/łoX  Kenta papierowa . . . 
4â 0 X  a srebrna . .

91 45 91 65
91 6 '' 91 7-

4 X  Renta austr. zh da . . . .  
5%  „ papier, nieopodatkow. .

Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4 X  „ „ 1860 „ 500 złr.
4 X  „ „ 1860 „ 100 „

.  1864 „ 100 „

i plącą ,_łądają_
'08 1.. 10  ̂ 9 
ilO 66 
13i —
149 60 
149 76 
179 50

102 85
i 32 —
■40 
150 75
180 50

100 90 
104 25 
112 -

Renta ,ręg. papierowa . . . i l CO 70
* X  .  ,  złota............................ |104 06
4Va % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.) 1'irT—

Obligacje galicyjskie.
5 X  Galicyjskie indem. 10X  p o d a t . --------
41/2 ^  Gal. poż. kraj. z r. 1883. . ,| 98 25 98 75
4 y ,X  a a „ z r. l B8 t . . 93 2f 98 76
i%  gal. Obligacje propinacyjne. - j 92 761 93 25

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 12O złr, 1161 60 168 20 
Credit Anst. dla han. i prz. 160 „ 130T 76 808 25
Credit-Bank węgierski. . 200 „ (342 25 313 25
)est. Lfinderbank . . . 200 „ |217 10 217 0

A.uatr.-węg. Bank. . . . 600 „ &37 — iO01—
U nionbank............................  200 „ 243 75 244 26
Verkehrsbank ogólny . . 140 „ i53  — 169 —
Wied. Bankyerein . . . 100 „ 117 — 117 50

Akcje kolei.
AliOld-Pinme . . .  200  złr. b% 202 5 (203 25 
Ferdynanda Północ . 1050 „ - ' 2795 2806

4 *
5X

n
5 %

Gal. Karola-Ludw. • 210 złr. 5 % 
Koszycko- Oderberg ■ 200
L'vrv -.-Czcrn. Jassy ■ 200
Siedmiogrodzkie L • 200 
Staatz Eisenb.-Gesell. 200 
Sftdbalin (Lombatdy). 200 
Węg. p;al. Łupkowska 200 "n j

a Nord-Ost. ■ • 200 „ „

L is ty  zastawne.
ńX  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
41/a % „. a papier. 60 lat
3X  Prem. Boden-Credit Allg. . . 
6 X  Zakł. kredyt. „ 36 „
4 X  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
A y ” " "n „ a

4 x :  ; : ;
Gal. Banku kraj.

6 X  „ „ hipot.
6 X  v „ a „
4 1/j X  Bank austr.-węgiersk.
4 X  Bank austr.-węgierBk. w 
4 X  Węg. Bankn hip. prem.

P riorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr,
(Tal. Kar.-Lud. 1881 300 zlr. 4i/a ), 

1890 300 „ 
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5%

plac^J żądają
■212 i  o 212 7 
171 251172 75 
232 — '232 0
I 19 6(1 200 50
2 5 — 
130 25 
197 50 
196 50

66-letu, 
41 „ 
52 ,  

511/* lal 
„ prem. 

40 lat 
w a. 
a.

4X

113
100 
109 
LOl 

I 97

I 95 
96 

(100
98 

109 
LOl 
101
99 

111

100 
99 
9 li 

,100

60

75

245 50 
130 75 
198 
19 50

III  50 
101 20 
109 60

98

100 50 
99 25

109 50
101 50 
101 7 
100 10 
111 50

2 jlOO 70 
50: 00 - 
— I 96 50 
75 101 76

Lwow. Czeru. opodat.  300 
nieopd. „ 

Siedmiogrodz. I. . . "200 
-Staatsoisenbr-.hn. . . 500 
Siidbahn (L o m b a rd y ) .  500 

„ „ zło t. 200
Węg. gal.  Łupków. . 200 

„ II Em . 200
„ Nordost. . . . 300
„ „ złotem 200

L osy.
5% D onau  Reg. z r. 1870 
Premjowe Wiedeńskie . .

W ęgierskie  . . 
„ Tureckie  . . . 

Budowy bazyl. B uda -P esz t
K redytow e............................
I nsbr uku ..................................
Krakow skie .  . . . .
Ofuer (m ias ta  Budy) . .
Czerw. Krzyża au i t r ja ek ic  

„ „ węgierskie
Rudolfa.......................................
S a lz b u r s k ie ..............................
St. G e n o i s ..............................
Stanisławowskie . . . .

złr.

Ir.
Ir.

złr.

złr.

fr.
złr.

Waluty.
Buka ty  ważne 
•20-frankówki

plącą | żądają
4X 8,3 75 84

90 8 / 91 70
5X _ — _ —
3 X 190 — — -
» x 151 75 152 75
5% 118 — 119 —

101 50 102 10
101 lO 102
100 30 101 30

V 114 76 115 50

100 121 50 i- ii 50
100 147 25 147 60
100 136 50 137 —
400 36 70 3), 30

5 7 40 7 70
100 182 — 182 50

20 21 5 25 5-
20 22 — 22 5"
40 56 75 57 25
10 18 75 19 —

5 12 30 12 70
30 20 50 21 5°
20 26 75 27 50
42 64 60 65 60
20 28 50 29 i.O

5 41 5 43
9 06 9 7

Imperjały rosyjskie . • ■
Fnnty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 murek. 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 26 stycznia.

Akcje Banku hipot. gal. 200 zlr. . 
5X  Listy zast. Tow. kred. zieins.
4 X  „ „ „ „ „
4X  „ „ „ „ 56-letu.
4 X  „ „ „ „ 4 l- le tu .
4 X  „ „ „ „ 52 letu.
4 l/sX  Banku kraj. galic. 51-letn. 
6X  Obhgi kom. Banku kraj. gal. 
5%  Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 
4t/a °/0 Obligi pożyczki krajowej . .

pLicą

11 42
56 12

132 25

302 —

97 70
95 —
96 40 
99 76
98 60

100 ro 
104 — 
98 -

.rub.kop.
W arszawa 25 stycznia.

5°/0 Listy zastawne I per
V .  .” . * 71 .4°/0 Listy likwidacyjni •

5 °/0 „ w arszaw skie I ser.
,  c - Gi ,
„ „ - i  ̂ „

żądaj-.

U  4 r
56 20

132 75

98 40 
95 70 
9 u 10

100 45
99 30

101 30 
104 70
98 70

rab. kop

99 — 
9 7 40
95 — 

10) — 
07 "ń
:r  5 >
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